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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W numerze
P o  l o  n i  a

W cien iu  
Łukaszenki

R ośn ie
św iątyn ia
katolicka

O czyw iście n ie chcem y być ciągle w roli 
proszącego, ale dopóki sytuacja na Białorusi jest 
taka jak obecnie, nasze m ożliwości są ogra­
niczone. • 5
Niszczono świątynie za pomocą wybuchów, ognia 
(świątynie drewniane), bądź też dokonywano 
rozbiórki, uzyskując w ten sposób materiały bu­
dowlane i drewno. • 7

P r o b l e m y

Polska
w  OBWE i NATO

Czy Papież 
przem ów i do  
n aszych  su m ień  
na Ukrainie?

Przyjęcie do Aliansu oznacza dla Polski zmianę 
jej sytuacji geopolitycznej, która ciążyła jej przez 
250 lat. *3

Pielgrzymka Jana Pawła II na Ukrainę była zapo­
wiadana jeszcze w 1996 r. Już prawie doszło do 
porozumienia w tej sprawie po wizycie prezydenta 
Kuczmy w Watykanie w maju 1995 r. *3

O p i n i e

N iszczon o  
w szystko —  
naw et pam ięć!

D ziesięć uwag  
o  m n iejszościach  
n a ro d o w y ch

Ponieważ w czasie okupacji niemieckiej pra­
cowałem w Stanisławowie w konspiracji, w struk­
turach Armii Krajowej, to dalsze moje przeby­
wanie na tym terenie było nie wskazane, gdyż 
groziło dłuższą wyprawą „na niedźwiedzie”. • 4

Nie mam wątpliwości, że strategicznym celem  
Polski są trwałe, partnerskie stosunki ze wszyst­
kimi sąsiadami. * 6

B udynek A m basady RP na U krain ie i K onsulatu  G en era ln ego  RP w  K ijow ie

Chcesz studiować w  Polsce?
Współpraca samorządów 

Małopolski z samorządami Ukrainy

S tow arzyszen ie  G m in  
Małopolski wraz z gmi­

nami członkowskim i realizuje 
projekt o powyższym tytule.

Celem przedsięwzięcia jest 
wykorzystanie 7-letniego doś­
wiadczenia samorządów Mało­
polski zrzeszonych w SGM dla 
budowania wzajemnych relacji 
pomiędzy samorządami Polski 
i Ukrainy oraz realizacja współ­
pracy transgranicznej w celu- 
rozwoju demokracji w ramach 
realizacji statutowych zapisów 
SGM. Projekt ma również na 
celu wzmocnienie więzi pomię­
dzy gm inam i członkow skim i 
SGM poprzez podjęcie ważnej 
inicjatywy integracyjnej polega­
jącej na współpracy z Ukrainą 
zgodnie z rezolucją podjętą na 
VI W alnym  Z e b ra n iu  SGM 
(„...Ścisła współpraca obu nie­
podleg łych  państw  o dużym 
potencjale gospodarczym i kul­
turow ym , leżących w se rcu  
E uropy  je s t  szansą rozw oju 
Ukrainy i Polski, w tym Mało­
p o lsk i. P ro p o n u jem y , aby 
sam orządy  te ry to ria ln e  obu  
państw — a szczególnie miasta, 
gminy w Małopolsce nawiązały 
partnerską współpracę z mia­
stami i gminami na Ukrainie.”) 
oraz poszerzenie bazy człon­
kowskiej Stowarzyszenia przez 
włączenie w ten projekt gmin 
z jd a ło p o lsk i n ie  będących 
członkami SGM. Dla realizacji

tego celu Stowarzyszenie Gmin 
Małopolski przeprowadzi szko­
lenia dla przedstawicieli samo­
rządów lokalnych z Ukrainy.

S zko len ia  dotyczyć będą  
następujących tematów:

- organizacja samorządów w 
Polsce — ustawa samorządowa
- kom petencje,

- organizacja gmin — gmi­
ny m iejskie, wiejskie, kom u­
n a ln e  i re g io n a ln e  związki 
gmin — praca rad gmin, zarzą­
dów, urzędów i jednostek  po­
mocniczych,

- finanse gm inne,
- oświata gm inna — żłobki, 

przedszkola, szkoły,
- gospodarka  kom unalna

— instytucje gm inne,
- partnerstwo miast Polski i 

Ukrainy.
Seminaria poświęcone ww. 

prob lem atyce  sam orządow ej 
przeprowadzi Małopolski Insty­
tu t Samorządu Terytorialnego 
i Administracji. Po szkoleniach 
w K rakow ie przedstaw iciele  
samorządów lokalnych Ukrainy 
wyjadą do w ybranych gm in 
M ałopolski, gdzie przyglądać 
się będą od strony praktycznej 
działaniom samorządów w Pol­
sce. Zapoznają się z organizacją 
adm inistracji lokalnej, działa­
niam i rad  gm in, komisji rad  
gmin i zarządów gmin.

Beata Kietlińska

Konsulat Generalny RP 
w Kijowie uprzejmie 
poinformował naszą 
redakcję o tym, że 
podobnie, jak w latach 
ubiegłych prowadzona * 
jest rekrutacja młodzieży 
polskiego pochodzenia 
z Ukrainy, na studia 
wyższe w Polsce. 
Zainteresowanym propo­
nujemy zapoznać się z 
materiałem informacyj­
nym, który przytaczamy 
w całości.

P odstawowym warunkiem 
zakwalifikowania się na 

s tu d ia  d z ie n n e  odbyw ane  w 
szko le  wyższej w P o lsce  je s t  
pom yślne zd an ie  egzam inów  
w stępnych  p rz e d  sp e c ja ln ie  
powołaną w tym celu przy Kon­
sulacie Generalnym RP w Kijo­
wie, polską państwową komisją 
egzaminacyjną.

O prócz udokum entow ane­
go p o c h o d z e n ia  p o ls k ie g o  
(najlep iej pośw iadczone „kse­
ro ” tej strony z waszego doku­
m entu  tożsamości - paszportu , 
na k tórej w idnieje wpis n a ro ­
dowość - po lsk a), kandydaci na 
stud ia  d z ien n e  w Polsce, roz­
poczynające się w roku  akade­
m ickim  1998 /99 , m uszą leg i­
tym ow ać się  św iad ec tw em  
ukończenia  szkoły średniej nie 
dawniej, niż 3 lata tem u, tj. w

ro k u  szk o ln y m  1 9 9 5 /9 6 , 
1996/97 , lub  І 997 /9 8 .

Ażeby m óc p rzystąp ić  do 
e g z a m in u  w s tę p n e g o  p rz e d  
w y m ien io n ą  pow yżej p o lsk ą  
państwową kom isją egzam ina­
cyjną, kandydaci na studia wyż­
sze w Polsce winni złożyć osobi­
ście, w nieprzekraczalnym  ter­
m inie d o .31 m arca 1998 r., w 
konsulacie G eneralnym  RP w 
Kijowie lu b  n ad esłać  po cz tą  
listem poleconym  niżej wymie­
n ione  dokum enty:

1. Wypełniony w języku pol­
skim „Kwestionariusz kandyda­
ta na studia w Polsce” (nazwisko

'  i imię należy wpisać drukowany­
mi literami, natomiast wypełnia­
jąc rubrykę dotyczącą adresu nie­
zbędnym  ję s t  u w zg lęd n ien ie  
kodu pocztowego oraz num eru 
te lefonu).

2. Kopię świadectwa ukończe­
nia szkoły średniej (uczniowie 
uczęszczający w bieżącym roku 
szkolnym 1997/98 do ostatniej 
klasy szkoły średniej winni złożyć 
tabelę ocen z wszystkich przed­
miotów uzyskanych za I semestr, 
pośw iadczoną przez dyrektora 
szkoły i opatrzoną pieczęcią tejże 
placówki dydaktycznej).

3. Charakterystykę kandyda­
ta na studia wyższe sporządzoną 
przez wychowawcę - op iekuna 
klasy poświadczoną przez dyrek­
tora szkoły, do której osoba zain­
teresowana przyszłymi studiami 
w Polsce aktualnie uczęszcza. (W 
przypadku, kiedy ubiegający się 
o zakwalifikowanie na studia wyż­

sze w Polsce aktualnie pracuje, 
powinien załączyć charakterysty­
kę sporządzoną przez przełożo­
nego i opatrzoną pieczęcią za­
kładu pracy).

4. R ek o m en d ac ję  wydaną 
przez organizację m niejszości 
polskiej na Ukrainie lub nauczy­
ciela języka polskiego z Polski, 
względnie księdza z macierzystej 
parafii.

5. Świadectwo lekarskie o 
stanie zdrowia stwierdzające brak 
przeciwwskazań do odbywania 
studiów  w Polsce z wpisem o 
odbytych szczepieniach.

6. Dwie fotografie o wymia­
rach 3 x 4 z podanym imieniem, 
nazw iskiem  oraz ad resem  na 
odwrocie.

7. Przezroczystą teczkę na 
dokum enty.

Ciąg dalszy na str. 2

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов) 
Язьік обьявления (под- 

(е р к н у т ь ):  п ол ь ск и й , 
/краинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вині­
жите по адресу: 
і 252054, Украйна, Киев, 

а/я  2
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NOTA
BENE
„Podjedną gwiazdką'

- taki jest tytuł tomiku poezji 
Wisławy Szymborskiej, który 
po raz pierwszy ukazał się w 
dwóch językach: polskim  i 
u k r a iń s k im  ( p r z e k ła d y  
N . Sydiaczenko i S. Szew­
czenki) we lwowskim wydaw­
nictwie „Kameniar”.

Ш  W drugiej połowie sty­
cznia br. w Kijowie został 
p rzep ro w ad zo n y  festiw al 
m n ie jszośc i narodow ych  
„Wszyscy jesteśm y dziećm i 
twoimi, U kraino”.

Ш  Ciekawe referaty na 
tem a t po lsk o -u k ra iń sk ich  
stosunków  m iędzyku ltu ro ­
wych przedstawiono podczas 
konferencji naukowo-prak­
tycznej zatytułowanej: „Poli- 
kulturowość społeczeństwa 
ukraińskiego”, która w dniu 
16 styczn ia  odby ła  się w 
Kijowie.

Ш  W Krakowie przy ul. 
Krakowskiej 41 otwarto Kon­
sulat G eneralny Republiki 
Ukrainy (teł. 656 23 36, fax: 
656 41 93). Konsulem Gene­
ralnym  m ianow any został 
^inowij Kurawskij.

Związek Polaków 
na Ukrainie po raz pier­
wszy ogłasza rekrutację

(na zasadach konkursu) 
do młodzieżowego zespołu 

wokalnego i chóru. 
Wymagane:

1. Zdolności muzyczne.
2. Mile widziana znajomość 

języka polskiego.
3. Wiek od 11 do 18 lat.

Zapraszamy 
wszystkich chętnych!

Zgłoszenia przyjmowane są 
pod telefonami nr: 216-08-24 

- Wiktoria Jurkowska lub 
413-26-29 - Aniela Jurkowska

Szczere wyrazy współczucia 
naszemu Koledze 

B o ry so w i D ra g in o w i 
w zw iązku  ze  śm ierc ią

O j c a
składa redakcja "DK" 

i ZG ZPU

“Znalazłeś przyjaciela -skarb znalazłeś”
cej Szkoły Sztuk Pięknych N 5 w Szkoły Muzycznej N 1 znajdującej 
Kijowie, którzy wzbogacili się o się w polskim mieście Tychy, 
przyjaźń kolegów z Dziecięcej Kontakty między obu szkoła­

mi zostały zapo­
czątkow ane w 
listopadzie 1997 
roku, kiedy to z 
wizytą do Kijowa 
przybyła delega­
cja działaczy kul­
tury  z tego po l­
skiego miasta.

W głównej sali 
DSSP N 5 odbył 
się wspólny kon­
cert w wykonaniu 
uczn iów  obu  
szkół. Przeprowa­
dzono spotkania 
pedagogów, pod­
zielono się włas­
nymi doświadcze­
niami.

A ju ż  w sty­
czniu 1998 miała 
miejsce rewizyta.

głosi przysłowie ludowe.
T e słowa w p e łn i dotyczą 

uczniów i wykładowców Dziecię-

Trwała ona zaledwie sześć dni, 
ale w tym czasie wiele się wyda­
rzyło. P rzep row adzono  wiele 
spotkań, koncertów i wystaw. A 
jakże ciekawe wycieczki zorgani­
zowali nam polscy przyjaciele. Ich 
uwieńczeniem była wyprawa do 
Krakowa, prastarej stolicy Polski.

Dzieci nie chciały rozstawać 
się z nowymi przyjaciółmi, w ich 
oczach były łzy. Ale smutek pożeg­
n an ia  rozjaśniała nadzieja, że 
wkrótce znów się zobaczą.

Wszystko to mogło się zdarzyć 
dzięki ścisłym kontaktom, które 
zaistniały między ZPU, w osobie 
I zastępcy prezesa - Anieli Ju r­
kowskiej i kierownika Centrum 
Kultury w mieście Tychy - Toma­
sza Kordana.

Zespół DSSP N 5 wyraża im 
szczerą wdzięczność i ma nadzie­
ję , że w przyszłości tak ścisła 
współpraca nadal będzie konty­
nuowana.

AJ

W  dniu 22 stycznia br. w 
bibliotece im. Adama 

Mickiewicza spotkali się przyja­
c ie le , bliscy, współbojownicy  
Anatola Romeyki, pierwszego 
prezesa Polskiego Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego im. 
A. Mickiewicza w Kijowie.

W spólna modlitwa o pokój 
duszy... „Avc Maria” w pięknym 
w ykonan iu  śpiew aczki Iren y  
Zacharko przy akompaniamencie 
p ian is tk i T a tian y  S id en k o .... 
Przyjazna kameralna atmosfera... 
Łzy w oczach najbliższych...

Nie był to jednak  wieczór łez, 
był to wieczór wspomnień.

Ja k  rzadko spotykamy ludzi o 
wielkiej dobroci, - powiedział p. Jan 
Kozłów - jak  rzadko spotykamy 
ludzi, którzy przyjaźń, trwogi, 
naw et biedy b liźn ich  stawiają 
ponad  chęci i życzenia swoje. 
Takim był A natol Romeyko: w 
domu, w rodzinie, ze swoimi przy­
jaciółmi, nawet z tymi, którzy nie 
mieli do niego żadnych uczuć przy­
jaźni... Ale on każdemu przycho­
dził z pomocą”. Myślę, że słowa te 
najlepiej oddają  najważniejsze 
cechy osobowości A. Romeyki, któ­
ra tak przyciągała do siebie ludzi.

Zaangażowanie, z którym A. 
Romeyko odnosił się do spraw 
m łodzieży, do spraw rozw oju 
oświaty po lsk iej na  U k ra in ie  
wyróżnił p. konsul E. Jabłoński

Wieczór wspomnień

W spomnienia wzbogaciła zorganizowana w tejże bibliotece mini-wystawa

opow iadając  o 
sw oich k o n ta k ­
tach z pierwszym 
prezesem  PSKO 
im. A. Mickiewi­
cza w Kijowie.

D użo c iep ­
łych i szczerych 
słów o A nato lu  
Romeyce powie­
dzieli panowie M.
Micel, B. Michel- 
son, 1 G onopol- 
ski, pani D. Dem- 
czuk orazjego syn 
Włodzimierz.

Jaskrawe epi­
zody z życia A.
Romeyki, ciekawe 
plany i pomysły 
dotyczące tworze­
nia polskich stowa­
rzyszeń nauczycie­
li, lekarzy, naukow­
ców, jego światły i 
dobry hum or - o 
tym wszystkim 
wspomniano pod­
czas spotkania.

R ozm ow a o 
A. Romeyce - to 
rozm ow a o po l­
skości na U krain ie , o p ro b le ­
mach i troskach z nią związanych.

W sp o m n ien ia  w zbogaciła  
zorganizowana w tejże bibliote­
ce mini-wystawa przedstawiająca

obraz pierwszego prezesa PSKO 
W fotografii i publikacjach.

Im preza ta zaświadczyła, że 
rok nieobecności wśród nas Ana­
to la  R om eyki n ie  wymazał z

naszej pamięci świadej osobowo­
ści tego człowieka, pokazała, że 
jego  plany i pomysły żyją nadal i 
wcielane są w konkretne sprawy.

Ludmiła Slesariewa

Chcesz studiować w  Polsce?Ciąg dalszy ze  str. 1

Informując ponadto, że egza­
miny wstępne odbędą się w Kijo­
wie na początku maja br., prosi­
my uprzejmie o czytelne wypeł­
nienie „kwestionariusza” oraz ter­
m inow e z ło żen ie  w szystkich 
dokum entów wyszczególnionych 
w punktach od 1 do 7 w Konsula­
cie Generalnym RP w Kijowie.

Adres: 252054 - Kijów, ul. Jaro- 
sławiw Wał 12, w podanym powy­
żej terminie. .

Wszystkim, którzy zdecydują 
się ubiegać o status studenta pol­
skiej szkoły wyższej życzę wytrwa­
łości w przygotowywaniu się do 
egzaminów oraz uwieńczenie ich 
starań pomyślnym rezultatem.

dr K azim ierz Chyc
Konsul Generalny RP w  Kijowie

Informacja dotycząca organi­
zacji egzaminów na studia 

wyższe w Polsce 
(rok akademicki 1998/99)

1. Termin egzaminów: I poło­
wa maja 1998 roku.

2. Miejsce egzaminów: Kon­
sulat Generalny RP w Kijowie, ul. 
Jarosławiw Wał 12. Tel. 228-04-43

3. Tryb p rz e p ro w a d ze n ia  
egzaminów:

ETAP I
A. pisemny sprawdzian zjęzy- 

ka polskiego wg. testu podstawo­
wego, jednolitego dla kandyda­
tów na wszystkie kierunki studiów 
(zdają wszyscy kandydaci);

B. p isem n y  sp raw dzian  z 
przedm iotów kierunkowych wg

testów zróżnicowanych dla kandy­
datów na poszczególne kierunki 
studiów, a mianowicie:

- na uczelnie pedagogiczne, 
humanistyczne, artystyczne: język 
polski dla grup humanistycznych, 
historia Polski i historia powsze­
chna;

- na uczelnie o profilu mate­
matyczno-przyrodniczym i techni­
cznym:

• specjalność matematyka - 
test z matematyki i fizyki

• specjalność biologia - test z 
matematyki i biologii

• specjalność chem ia - test z 
matematyki i chemii;

- specjalność psychologia - test 
z języka polskiego jak  dla grup 
humanistycznych i test z biologii;

- k ie ru n e k  ek o nom iczny , 
geografia, zarządzanie - test z 
matematyki 1 geografii;

- uczelnie rolnicze, leśnictwo 
oraz akademie wychowania fizy­
cznego - test z biologii i chemii.

ETAPU
Przystępują do tej części egza­

m inu tylko ci kandydaci, którzy 
pomyślnie zdali egzaminy testo­
we przewidziane w etapie I.

Egzamin ustny przewidziany w 
ram ach E tapu II postępowania 
rekrutacyjnego przebiegać będzie 
w formie rozmów kwalifikacyjnych 
przeprowadzanych przez komisję 
indywidualnie z każdym kandyda­
tem na studia wyższe.

U W A G A
1. Jednocześnie informuje się 

zainteresowanych, iż w Konsula­

cie G en era ln y m  zn a jd u ją  się 
testy egzaminacyjne z ubiegłego 
ro k u  a k ad em ick ieg o , k tó re  
mogą być pom ocne w przygoto­
wywaniu się do egzaminów.

2. P o d o b n ie  ja k  w la tach  
ubiegłych osoba przystępująca do 
egzam inu w inna posiadać przy 
sobie ważny dowód tożsamości 
wraz z fotografią, (paszport). W 
przypadku braku dokum entu toż­
samości komisja ma prawo nie 
dopuścić kandydata do składania 
egzaminów.

3. Istnieje możliwość uzyska­
nia dodatkowych informacji o stu­
diach pod kijowskim num erem  
telefonu: 228 04 43, w godzinach 
urzędowania Konsulatu General­
nego: 10.00 - 14.00.

Ewa Waniorek
Sekretariat Konsulatu 

Generalnego RP w Kijowie

Młodzi kijowscy artyści na scenie u sw oich kolegów w Tychach



1998, STYCZEŃ Nr 2 (81)
P rob lem y/L isty

Czy Papież przemówi de 
naszych sum ień na Ukrainie?

Papież Jan Paweł II odwiedził 
w styczniu br. z pielgrzymką Kubę. 
Tym samym osoba Papieża uznana 
została nawet przez komunistyczne­
go dyktatora, ateistę Fidela Kastro. 
Z tego można wnioskować jaki wybit- 
nyjest wpływ Jana Pawła П na współ­
czesny świat. Apostoł wiary katolic­
kiej jest sumieniem XX wieku. Pra­
wie cały świat z wielkim szacunkiem 
witał w swoich państwach Papieża. 
Nawet kraje wyznania muzułmań­
skiego miały zaszczyt gościć u siebie 
Jana Pawła II. Cały świat rozumie 
znaczenie osobistości Papieża. Cały 
świat - tylko nie patriarchowie Cer­
kwi Prawosławnej na Ukrainie. Bo 
nie życzą sobie, żeby człowiek, który 
promienuje miłością do wszystkich 
ludzi, odwiedził ziemię ukraińską.
Pojednanie w  nienawiści

Pielgrzymka Jana Pawła II na 
Ukrainę była zapowiadana jeszcze 
w 1996 r. Już prawie doszło do

porozumienia w tej sprawie po wizy­
cie prezydenta Kuczmy w Watyka­
nie w maju 1995 r. Lecz właśnie w 
tym momencie zaczęła rozkręcać się 
kampania antykatolicka w patriar­
chatach kijowskim i moskiewskim. 
Choć patriarchaty te są poważnie 
skłócone między sobą, to jednak w 
swej maniakalnej i bezmyślnej nie­
nawiści do rzymskiego Kościoła i 
Papieża stanowiąjedno. Hierarcho­
wie prawosławni Filaret i Sabodan 
zapominają, że nienawiść łączyjak 
komunistów, tak i faszystów. Nato­
miast chrześcijan jednoczy Miłość 
(miłość nawet do swoich wrogów).

W proteście patriarchów pra­
wosławnych, opublikowanym w 
1996 r. w prasie ukraińskiej, tłuma­
czono, że Ukraina jest od wieków 
krajem prawosławnym. Dlatego 
Cerkiew nie widzi potrzeby, byjan 
Paweł II przybył z pielgrzymką na 
Ukrainę.

Bardziej kom unistyczni 
niż kom uniści

Chciałbym zapytać: - Kto dał 
prawo patriarchom  ukraińskim 
w ystępow ać w im ie n iu  całej 
Ukrainy i jej obywateli? Kto dał 
prawo na m onopolię wiary pra­
w osław nej na  całe  państw o 
ukraińskie?

Kto dał prawo wykreślać 1,5 
min.wiernych wyznania rzymsko­
katolickiego z poczetu obywateli 
Ukrainy?

O bserw ując, co się dzieje 
ostatnio w Cerkwi Prawosławnej, 
m ożna dojść do w niosku , że 
pozycja patriarchów  prawosła­
wnych je s t bardziej komunisty­
czna niż samych kom unistów. 
Wyższe duchowieństwo prawo­
sławne je s t chore na brak zwyk­
łej ludzkiej tolerancji. Jak można 
np . o d b ie rać  n ie je d n o k ro tn e

wypowiedzi “swiaszczeników”, że 
Ekum enia- to objawy szatańskie. 
Czy zapom nieli Ewangelię, któ­
ra wskroś je s t przesiąknięta miło­
ścią i pojednaniem  w Chrystusie? 
Bo nawet swoich wrogów praw­
dziwy ch rześc ijan in  pow inien  
miłować.

Posłowie
Czy Papież Jan Paweł II odwie­

dzi Ukrainę - w dużej mierze zale­
ży od pozycji zarówno ducho­
w ieństw a k a to lic k ie g o  obu  
obrządków, jak  i wszystkich wier­
nych Kościoła na Ukrainie. Jeżeli 
będziemy siedzieć biernie i mil­
czeć, to Papież prędzej odwiedzi 
o s ta tn i b astion  kom un izm u  - 
Koreę Północną niż Ukrainę, któ­
ra była od wieków krajem  także i 
wyznania katolickiego.
Eugeniusz Tuzow-Lubański

Polska w  OBWE i NATO

W iadomo, że w tym roku 
Polska przejęła prze­

wodnictwo w OBWE przekazane 
przez jej poprzednika - Danię.
Zarówno w Polsce jak  i innym kra­
jach Europy owo przewodnictwo 
zostało przyjęte niejednoznacznie. 
Polacy obawiają się, po pierwsze, 
że spowoduje to nadm ierną kon­
centrację na sprawach OBWE i 
automatycznie mniejsze zaintere­
sowanie sprawami związanymi z 
przyjęciem Polski do NATO.

Po d ru g ie , polityka Polski 
odnośnie OBWE pow inna być 
taka, aby Stany Zjednoczone i ich 
sojusznicy nie mieli powodu przy­
puszczać, iż Polska wyżej ceni 
współpracę z OBWE niż z NATO. 
Tym niemniej w roku przewodni­
czenia przez Polskę w OBWE, Pol­
ska powinna obawiać się polityki 
Moskwy. Prawdopodobnie Rosja 
będzie nadal kontynuowała poli­
tykę, której celem je s t nie dopu­

szczenie do rozszerzenia NATO. 
Tego typu działania mogą odby­
wać się w dwóch kierunkach:

- próbując przeciwstawić Alian­
sowi - OBWE, jako organizację, któ­
ra może samodzielnie zagwaran­
tować bezpieczeństwo wszystkim 
państwom europejskim,

- lub p róbując przedstawić 
OBWE jako  organizację o waż­
niejszym znaczeniu dla bezpie­
czeństwa Europy niż NATO.

Rosja może w tym względzie 
zwrócić się o pomoc do Francji. W 
każdym razie dla Moskwy miałby 
duże znaczenie fakt, że skoro nie 
można powstrzymać proces posze­
rzenia NATO o Polskę, Czechy i 
Węgry, to należy przynajmniej poz­
bawić NATO jego znaczenia.

Polska znajduje się w przede­
dniu wstąpienia do NATO. Jest to 
dla niej bardzo ważny krok. Przyję­
cie do Aliansu oznacza dla Polski 
zmianę jej sytuacji geopolitycznej,

k tó ra  ciążyła je j przez 250 łat.
Mińió tego, że przyjęcie Pol­

ski do NATO jest dla niej bardzo 
ważnym krokiem , to eksperci i 
analitycy w tejże Polsce zwracają 
uwagę na fakt, iż szczegóły doty­
czące członkostwa w NATO prze­
stały być omawiane zarówno w Sej­
mie RP, jak  i jego kuluarach. Nie 
został ustalony kalendarz działań 
polskiego lobby, w którym powi­
nien był się znaleźć program fun­
kcjonowania zarówno władzy cen­
tralnej, jak i samego parlamentu. 
Poważnym problemem jest słaby 
budżet, który został dodatkowo 
osłabiony przez ubiegłoroczną 
powódź. I tak chęć wstąpienia do 
NATO jest, gorzej wygląda spra­
wa z realizacją. W celu wyjaśnie­
nia ww. wątpliwości oraz w celu 
skoordynowania wspólnych dzia­
łań Polski i Aliansu, w związku z 
je j wstąpieniem do NATO, pod 
koniec stycznia złożył wizytę w Pol­
sce Sekretarz Generalny NATO 
Javier Solana.

Olga Bondarewa-Przybylska'
Radio Liberty, Warszawa

Irena Zacharko - „Zasłużona Artystka Ukrainy”

Z nam Irenę od 1989 roku,' 
kiedy to  istniało jeszcze 

Towarzystwo Kulturalno-Oświa­
tow e im . A. M ickiew icza n a  
U krainie. Był to czas, gdy o pol­
skiej k u ltu rze  zaczęto  znow u 
mówić bez strachu, po tak wielu 
la tach  m ilczen ie ; był to  czas 
o d ro d zen ia  naszej ku ltu ry  na 
Ukrainie. I jednym  z najaktyw­
niejszych  u czestn ików  wszys­
tkich koncertów, w tym і I Festi­
walu Polskich Zespołów w Kijo­
wie, była właśnie Irena Zacharko.

Irena urodziła się w polskiej 
rodzinie, mieszkającej w miaste­
czku Jaryciow e pod  Lwowem. 
Nikt w rodzinie nie posiadał wy­
k sz ta łcen ia  m uzycznego , ale 
wszyscy kochali pieśni, przy czym 
zarówno polskie jak  i ukraińskie.

Po ukończeniu Lwowskiego 
Konserwatorium, Irenę Zacharko 
przyjęto do zespołu Lwowskiego 
Teatru Opery, ale już po roku, w 
1979 r. opuściła Lwów wyruszając 
do Kijowa. W stolicy zostaje soli­
stką Teatru O pery im. T. Szew­

czenki. W ielokrotnie za­
praszana była na występy 
gościnne do Opery w Kra­
kowie (“Rigoletto”, “Tra- 
viata”, “Bohem a”). Nakrę­
cono o niej film „Za gło­
sem serca” (studio YT-T).

O d roku  1994 Iren a  
Z ach ark o  je s t  so listką  
Kijowskiej Reprezentacyj­
nej Orkiestry Municypal­
nej (dyr. W. O chrym en- 
ko). Ta 60 osobowa orkie­
stra w ubiegłym roku po 
raz pierwszy w dniu Święta 
N ie p o d le g ło śc i Polski 
(9.11.87) wzięła udział w 
pośw ięconym  tej dacie  
k o n c e rc ie  w yśm ienicie  
akompaniując pani Irenie.

Wszyscy Cię Ireno bar­
dzo kochamy. Życzymy Ci, 
abyś pozostawała nadal taką mło­
dą i uroczą. Życzymy Ci szczęścia i 
zdrowia. Niech Twój głos brzmi nie 
tylko na Ukrainie, lecz i w Polsce.

(Wiem, że bardzo pragniesz 
pojechać wraz z orkiestrą do Pol­

ski i bardzo chcemy, aby to Two­
je  m arzenie spełniło się).

Życzymy Ci “многое лета “ і 
“sto lat”.

W im ieniu rzeszy sympatyków -  Aniela Jurkowska

Wrocław 2.01.98г.

Droga Redakcjo
Czytając systematycznie Wasz 

„Dziennik Kijowski”, a szczególnie 
artykuły o Polakach zamordowa­
nych w Bykowni, doszłam do wnios­
ku, że Wasza gazeta jest bardziej 
polska, aniżeli nasze krajowe.

Zwracam, się z gorącą pro­
śbą do Was i do pana Andrzej 
Amonsa o sprawdzenie nazwisk 
naszych Ojców, którzy w 1939 r. 
zostali aresztowani w pow. Tłu­
m acz woj. S tanisław ow skie, a 
następnie zamordowani, jak  pro­
wadzą ślady - w Bykowni.

Mordu dokonano prawdopo­
d o b n ie  w te rm in ie  m iędzy 
19.У.1940 r. a 30.V.1940 r.

Nas n a to m ia s t zesłano  
13.ГУ.1940 na sześcioletnią tuła­
czkę do Kazachstanu.

Mam nadzieją, że w liczbie 
ro z p o z n a n y c h  300 Polaków , 
znajdą się niżej wymienione naz­
wiska. Wykaz ro zs trze lan y ch  
wzięty je s t  z „Listy Katyńskiej 
ciąg dalszy” (Straceni na Ukrai­
n ie )  p rzek azan e j p rzez  gen . 
A n d rz e ja  C h o m icza  na  ręce  
naszego p ro k u ra to ra  S tefana  
Śnieżki liczącej 3435 nazwisk 
jeńców  5 maja 1994 r.

- 1. Burczyński Leon s. Piotra
67/1-45

2. jeżowski Jan s. Kazimierza 
64/1-66

3. Nawrocki Michał s. Jana  
56 /2-9

4. Panachidajakub s. Włodzi­
mierza 64/2-97

5. Śmiechowski Józef s. Karo­
la 42-77

6. Wolański Filip s. Antonie­
go 67/2-104

7. Zajdler Józef s. Józefa 41 / 
3-163

Jeżeli to możliwe, prosiłabym 
bardzo pana A. Amansa o map­
kę lub  zdjęcie te renu  “19 Pol­
skiej Parceli”.

K ończąc, se rd eczn ie  poz­
draw iam , życząc Wam oraz p. 
A m ansow i d u żo  zd ro w ia  i 
wytrwałości w Waszej pracy w 
1998 r.

Z poważaniem  
Anna Bocheńska

W e L w ow ie  
pob ito  
i ok radz ion o  
po lsk iego  
kon su la

W ieczorem , 23 sty­
cznia do lwowskiej 

stacji pogotowia n r 2 przywie­
ziono konsula Wydziału Han­
dlowego Konsulatu General­
nego  RP we Lwowie Jacka 
Gietałta. Jak  dowiedział się 
k o re sp o n d e n t "Faktów" w 
Centum  Prasowym Obwodo­
wego Zarządu MSW, dwaj nie­
znani osobnicy napadli na J. 
Gierałta na klatce schodowej 
jego  dom u, dotkliwie pobili 
go, a następnie zabrali klucze 
od drzwi wejściowych konsu­
latu i dokum enty służbowe­
go samochodu "Volvo".

Zdaniem konsula general­
nego Rzeczypospolitej Polskiej 
Piotra Konowrockiego był to 
zaplanowany napad, a nie chu­
ligański wybryk, jak twierdzi mili­
cja. Oświadcźył on, że sześć nie­
znanych osób czekało na konsu­
la na klatce schodowej. Mocnym 
uderzeniem w głowę przestępcy 
powalili go na ziemię, a następ­
nie zaczęli go kopać nogami. 
P óźn ie j zabrali klucze od 
"Volvo", od mieszkania i od kon­
sulatu oraz dokumenty służbo­
we i dyplomatyczne.

Brak je s t  inform acji na 
temat, czy prokuratura wszczę­
ła śledztw o w tej spraw ie. 
Konsulat również milczy.

Siergiej Kamouchow
"Fakty" (Lwów)

---------------------- ^

.List do redakcji

Коментар
УКРАЇНА єдина в Єв­

ропі країна де в школах не 
вивчили істроії за виклю­
ченням періоду 1918-1934 
років.

То ж вчили Імперську 
Істроію в котрій поляки 
о п и с у в а л и с я  як  дуж е 
страшні люди...

Але чому в Р .П оспо­
литій до 1654 року українці 
були освічені, гетьмани й 
п о л ко вн и ки  м али вищ у 
освіту, а московський цар 
О лексій  Т иш айш ий був 
неписьм енний, в указах 
ставив хрестик, пізніше і 
У к р а їн а  с т ал а  н е п и с ь ­
менною.

Особливо старалися біль­
шовицькі істроики-писаки, 
по їхн ій  теорії українцї 
тільки народилися і зразу 
мріяли “воссоедінітца” з не 
зовсім слов’янським диким 
московським царством, хоч 
за Речі Посполитої жили 
краще, культурніше.

Не зрозуміло, чому так 
сталося в 1654 році, може 
польські історики дадуть 
відповідь.

Мене спонукала напи­
сати нова кінострічка “До­
рога на Січ”, в котрій Поля­
ки показані як звірі, тобто 
автори кіна не відійшли від 
понять насильно накинутих 
Імперською Істроією.

С.Павлюченко
ветеран бойових дій, 

кол.комсорг роти

З
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R o/m ow  a Iz prezesem Koła Stanisławowian w Warszawie 
Stanisławem Leszczyńskim

^Niszczono W5rVf5tko -
HAwet pAmięć!

Panie prezesie , słyszałem , 
ż e  Pańska rodzina  p och ow a­
na zo s ta ła  w S tanisław ow ie  
na tu tejszym  cmentarzu, któ­
ry w o k resie  sow ieck im  p o  
b a rb a rzyń sk u  zró w n a n o  z  
ziem ią. Co Pan odczuw a, kie­
d y  s to i  w  m ie jscu , g d z ie  
p o c h o w a n o  n a jb liż s zy c h  i 
zam iast grobów  w idzi Pan tyl­
ko d rzew a ?

Odczuwam ogromny żal. Dzi­
wi mnie,'że wśród ludzi, zdawało­
by się rozumnych, bo niby świat­
łych i wykształconych znaleźli się 
tacy, którzy poparli ideę zniszcze­
nia jednego  z najbardziej nowo­
czesnych, a z drugiej stronyjedne- 
go z najstarszych cm entarzy w 
Europie.

W którym  roku zn is zc zo ­
no cm en tarz w Iwano-Fran- 
kowsku?

Na początku lat osiemdziesią­
tych. N ajp ie rw  p o ro z b ija n o  
nagrobki. Wprawdzie przedtem  
pow iadom iono  fo rm a ln ie , że 
cm entarz ulegnie likwidacji.

I informacja ta do tarła  do  
Pańskiej rodziny w W arsza­
w ie?

Nie. Nie powiadomiono nas. 
W tedy w W arszawie n ie  było 
mowy o tak ich  in fo rm acjach . 
N atom iast tutaj, w Iwano-Fran- 
kowsku na te ren ie  cm en tarza  
wystawiono jakąś wywieszkę, któ­
ra głosiła, że m ożna przenosić 
groby do wsi Czukałówka leżącej 
daleko od Stanisławowa.

M oże udało by się  w  tym  
m ie jscu  z n ó w  o d tw o r z y ć  
cmentarz, czy  te ż  w  ja k iś  sp o ­
sób upamiętnić tych, k tórzy  tu 
spoczęli?

Moim zdaniem byłoby to nie 
wskazane. Ponieważ przystępując 
do likwidacji cmentarza ustalono, 
że będzie tu park i niemal wszy­
stkie groby zniszczono. Gdyby 
wówczas istniało Stowarzyszenie 
Stanisławiaków, to jeg o  protest 
miałby podstawę prawną./  u w aża  Pan, ż e  to  by w te­
dy posku tkow ało?

Trudno powiedzieć. Być może, 
gdyby taki protest trafił do człowie­
ka, będącego w stanie zmienić 
decyzję... Natomiast jeżeli chodzi 
o dalszy bieg wydarzeń, to kiedy 
Ukraina odzyskała niepodległość i 
zm ien ił się sposób  m yślenia 
wymyślono bardziej odpowiednią 
nazwę tego miejsca Skwer Pamię­
ci (“memorialnyj skwer”). To już 
bliżej prawdy, ale cmentarza nie 
da się już odtworzyć.

Co p o zo s ta ło  p o  rujnacji 
cm entarza?

Tylko osiem  
nagrobków i kilka 
grobow ców . Moi 
koledzy z Kół Sta­
nisławiaków w War­
szawie i Wrocławiu 
zastanawiali się nie­
raz, dlaczego aku­
rat te pom niki omi­
nęła ręka wandali, 
lecz nie rozwiązaliś­
my tego problem u. 
P raw d o p o d o b n ie  

któryś z wykonawców, może kie­
rując się sum ieniem , om inął je  
celow o, żeby pozostaw ić ślad 
wskazujący, że był tu cm entarz 
katolicki na którym chowano i 
Polaków i Ukraińców i Niemców.

Co było p rzyc zy n ą  tego, że  
w yjech a ł Pan z  rodzinn ego  
m iasta?

Urodziłem się w 1927 r. Do 
roku 1944 mieszkałem w tym mie­
ście. Jed n ak , kiedy pow tórnie 
wkroczyły tu  wojska sowieckie 
wypędzając Niemców musiałem 
wyjechać do kraju, do Lublina. 
Pojechałem na ochotnika do Woj­
ska Polskiego. Ponieważ w czasie 
okupacji niem ieckiej pracowa­
łem w Stanisławowie w konspira­
cji w strukturach Armii Krajowej 
to dalsze moje przebywanie na 
tym terenie było nie wskazane, 
gdyż groziło dłuższą wyprawą „na 
niedźwiedzie”. Poza tym uznałem 
też, że nadszedł czas włączyć się 
do czynnej walki z hitlerowcami.

Czy byty tu ja k iek o lw iek  
p o ty c z k i akow ców  z  bande­
rowcami?

Tak były. Dokładniej pod Stry­
jem . AK i UPA ze sobą nie współ­
działały. Ale jed n i drugim  krzyw­
dy nie czynili. Nie słyszałem o 
większych starciach zbrojnych na 
tych terenach.

Czy w o k resie  p r z e d w o ­
jennym  zd a rza ły  się  w Stani­
s ła w o w ie  k on flik ty  p o lsk o -  
ukraińskie?

Nie słyszałem ojakichkolwiek 
konfliktowych sprawach polsko- 
ukraińskich. Nie było tu zresztą 
podziałów  w rodzaju  Polak - 
Ukrainiec. Mieszkałem w Stani­
sławowie 24 lata. Dlatego mogę 
co nieco opowiedzieć o współży­
ciu obu  narodów  na  własnym 
przykładzie.

Jako młodzieniec chodziłem 
do Szkoły Ćwiczeń. Była to pow­
szechna szkoła utw orzona przy 
S em in ariu m  N auczycielskim . 
Mieściła się przy placu Trynitar- 
skim. W szkole m ieliśm y dwa 
równoległe nurty - klasy polskie i 
klasy ukraińskie. Najstarsze - pią­
te i szóste klasy były już łączone. 
W ten sposób przygotowywano 
nas do współżycia i współdziała­
nia.

Jeszcze je d e n  m om ent. Co 
niedzielę chodziliśmy ze szkoły do 
k ościo ła . W sp ó ln ie , p a ram i, 
razem Polacy i Ukraińcy - raz do 
kościoła ormiańskiego (gdyż był 
najbliżej szkoły) innym zaś razem 
do Katedry grekokatolickiej. To 
był pew nego rodza ju  ek u m e­
nizm. Oprócz tego spotykaliśmy 
się po  k o leżeń sk u  - Polacy i

Ukraińcy w przeróżnych okoli­
cznościach. Chodziliśmy razem 
nad rzekę Bystrzycę kąpać się, 
opalać. Graliśmy razem w piłkę. 
To nas wszystko łączyło.

I m o m e n t najw ażniejszy. 
Przed wojną było dużo rodzin 
mieszanych: polsko-ukraińskich. 
W rodzinach też panowała atmo­
sfera współżycia. Obchodziliśmy 
święta, zarówno polskie 
jak  i ukraińskie. To zna­
czy, że w szkole były dni 
wolne od zajęć. Najwię­
cej wygrywali na  tym 
Żydzi, gdyż mieli dni 
wolne od nauki podczas 
świąt polskich, ukraiń­
skich jak  i swoich.

W m ieśc ie  znam  
prawie każdy kam ień.
Często spacerow ałem  
po najdalszych zakąt­
kach  S tanisław ow a.
Miałem sporo znajomo­
ści wśród młodzieży płci 
żeńskiej i m ęskiej. I 
dopiero w czasie wojny 
zaczęły się podzia ły  
narodowe.

A tm osfera  z a k a ­
żon a  zo s ta ła  w iru ­
sem nacjonalizmu...

Tak. Nacjonalizmu, 
który  b ard zo  p ręd k o  
przerodził się w szowi­
nizm. Bo to, co się działo na Woły­
niu, to był szowinizm. Dlatego 
osobiście jestem  przeciwnikiem 
tego rodzaju podziałów nacjonal- 
nych. Wynikiem wielosetletniej 
współpracy Polaków i Ukraińców 
jest to piękne miasto Stanisławów. 
M usimy raźn iej kontynuow ać 
naszą współpracę.

Jak Pan sobie konkretnie 
to  w yobraża?

Chociażby w taki sposób, jak 
przed wojną. We władzach mia­
sta byli ludzie o odpow iednim  
przygotow aniu fachowym, lub 
odpow iednich predyspozycjach 
pozwalających im być dobrymi 
urzędnikami. I nie ważne, kim, 
był taki u rzęd n ik  - Polakiem ,

Jeden z nielicznych ocalałych 
nagrobków polskich

Ukraińcem, Żydem, czy O rm ia­
ninem , oby tylko działał na rzecz 
miasta, a nie jakiejś grupy Sądzę, 
że w tej chwili m oże zaistnieć 
podobna sytuacja. Na przykład, 
mimo, że Polacy stanowią obec­
nie mniejszość, to przecież są 
wśród nich ludzie, którzy kocha­
ją  swoje miasto i potrafią dobrze

współżyć z dom inującą nacją i 
powinni się znaleźć we władzach 
miasta.

Jak odebrał Pan, w swoim  
czasie, zm ianę nazw y m iasta  
z e  S tan isław ow a na Iwano- 
Frankowsk?

Bardzo mi było przykro i nie­
swojo. D ziałalność społeczną, 
polityczną, a także twórczość lite­
racką Iwana Franki znam , bo 
jeszcze w szkole poznawaliśmy w 
k lasach  p o lsk ich  l i te ra tu rę  
ukraińską. Profesor Bohdan Lep­
ki, który nas uczył przekazywał 
dużo materiałów z literatury i kul­
tury ukraińskiej. Stąd też będąc 
jeszcze uczniami doskonale wie­
dzieliśmy kto to jest Iwan Fran­
ko. I będąc Polakami nie mieliś­
my nic przeciwko niemu. Nato­
m iast w sposób zdecydow any 

uważamy, że obrzydzo­
no jego  imię i nazwisko 
p o p rzez  w ym yślenie 
zlepku, którym zamie­
niono tak przecież pięk­
ną, odw ieczną nazwę 
miasta - Stanisławów.

Można było skrócić 
do  S tan isław a, a n ie  
stwarzać sztucznej naz­
wy w złym guście.

Proszę tylko porów­
nać. Mamy poetę uzna­
wanego za swego przez 
trzy n a ro d y  - A dam a 
Mickiewicza. Ale prze­
cież w Polsce, na Litwie 
czy na B iałorusi n ik t 
p rzec ież  n ie  nazw ał 
żadnego z miast Adamo- 
Mickiewiczowem...

Uważam, że obec­
n ie , gdy U kraina  je s t 
n iep o d leg ły m  p a ń ­
stwem, należy przywró­
cić m iastu  tradycyjną 

nazwę. Przecież wiele już  miast 
odzyskało pierwotne nazwy. Poza 
tym nazwę miasta zm ieniono w 
czasach totalitaryzm u kom uni­
stycznego, prym ityw nie a rg u ­
mentując przyczyny tej decyzji.

Rozmawiał Eugeniusz 
TuzówLubański

(Zdjęcia autora)

O p ę ta n i
Boimy się śmierci uważając ją  za ostateczny 

kres życia. N ie chcemy o niej myśleć, ani przy­
jmować faktu jej istnienia.

Dopóki się nie zjaw i...
Wiele myślałem o tym, byłem strasznie przy­

gnębiony, kiedy usłyszałem tę historię.
Śmierć nie jest unicestwieniem — uczy bud­

dyzm. To jedynie fragment naszej drogi. Bo 
naprawdę tworzą ją niezliczone ilości kolejno 
następujących po sobie cykli: urodzin i życia—  
umierania i śmierci fizycznego ciała — przejścia 
w inny byt podstawowej, ożywiającej to ciało 
energii —  zwanej świadomością, duszą —  pono­
wne narodziny i życie.

Umieranie drogą do narodzin
Jeżeli nie czujecie się związani z żadnym sym­

bolem  religijnym, wyobraźcie siebie istotą stwo­
rzoną z czystego, złotego światła.

Usiądźcie więc wygodnie, uspokójcie się i 
odprężajcie się, a następnie całą mocą umysłu 
przywołajcie nad głową wyobrażenie tej prawdy, 
w którą się wierzy.

Szura K . myślała
parę razy o samobójstwie

- Zrozumiałam, że wszystko to jest tworem włas­
nej świadomości, daje to mi wyzwolenie. Po kolej­

nej p ró b ie  p o p e łn ien ia  sam obójstwa czułam , 
że świadom ość budzi się powoli. S topniow o 
wracały do m nie odczucia, k tóre  towarzyszyły 
mi przez cały czas wędrówki w czasie: np . cie­
kawość, pożądanie .

Nie uwolniłam  się jed n ak  wtedy od g łupo­
ty i gniewu. W tym stanie przeżywałam na nowo 
wszystkie doświadczenia z ubiegłego życia.

M iałam dosyć tego wiecznego strachu , któ­
ry niczym  niew idzialny  wąż boa  ow ijał się 
wokół mojej szyi, dławił, sprawiał, że życie sta­
wało się koszm arem . Byłam p rzerażona , n ie ­
św iadom a swej śm ierci, usiłowałam  bezsku te­
cznie wrócić do życia.

Przeżyłam  swoją własną śm ierć  wywołaną 
tym samym od la t p ro b lem em  — pracą . Sie­
d z ia łam  całym i d n ia m i zaszy ta  w d o m u . 
Bałam  się wszystkiego: jazdy  w indą, podróży 
au to b u sem , ludzi na ulicy. A m fe tam in a  w 
co raz  większych daw kach  ty lko  n a  chw ilę 
przynosiła  ulgę. O dczuw ałam , że je s te m  o 
k rok  od szaleństwa.

Umierający może 
sobie pomóc modlitwą

Ma ona w chwili śm ierci og rom ną moc. 
Szura K. se rcem  p rz e p e łn io n y m  m iłością , 
pow iedziała mi, że p rag n ie  o d ro d zen ia  się w 
czystej k ra in ie  lub  znowu wśród ludzi, p o n ie ­
waż ma o n a  wielką szansę, by zapełn ić sobie 
następne lepsze w cielenie. Ale m ila Szuro, 
gdybyś w iedzia ła  czego żałować. N aucz się 
dawać nadzieję .

Eugeniusz Junik
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Polacy na Białorusi

Z prezesem Związku 
Polaków na Białorusi 
Tadeuszem Gawinem 
rozmawia Maciej Korkuć

podp isana umowa z prezyden­
tem  miasta G rodna H. Krupien- 
ko (zresztą Polakiem z pocho­
d z e n ia ) , na  podstaw ie k tó re j 
Polacy mieli wybudować budy­
nek a władze miasta G rodna go 
wyposażyć, aby dziec i m ogły 
uczęszczać na zajęcia.

N iestety  K rup ienko  został

W  cieniu  
Łukaszenki

- J a k  o b ec n ie  w y g lą d a  
sytu acja  P olaków  na B iało­
rusi?

- W obecnych czasach Pola­
cy są m o cn o  z in tegrow ani ze 
spo łecznościam i b ia ło ru sk ą  i 
rosyjską. Paradoksalnie sprzyja­
ły te m u  la ta  p re z y d e n tu ry  
Łukaszenki, gdyż brak  swobód 
d em o k ra ty czn y ch  w rów nym  
stopn iu  dotyka wszystkich. Po 
p ro s tu  p o  o k re s ie  w o ln o śc i 
nastąp iła  kon tynuacja  czasów 

Jtom unizm u.
В  Jed n o cześn ie  — w kwestii 
swobód narodowych — zarówno 
czasy Łukaszenki jak  i kom uniz­
m u dotknęły Polaków w więk­
szym stopniu  niż inne narodo­
wości. Po wojnie całkowicie zli­
kwidowano nasze szkolnictwo. 
O statnią polską szkołę zamknię­
to w 1948 roku  i potem  ju ż  w 
żadnej szkole n ie  m ożna było 
nauczać języka polskiego. Pozba­
wiono nas także niezm iernie dla 
nas ważnej możliwości uczęszcza­
nia do  Kościoła kato lickiego. 
Nie mieliśmy żadnych możliwo­
ści rozwoju.

Cała działalność państwa była 
nastaw iona na przekształcenie 
Polaków w obywateli sowieckich 
- żeby ich „zbiałorusinow ać” i 
zrusyfikować. W arunkiem wszel­

k ie g o  awansu Polaka było wyrze­
czenie się polskości albo co naj­
m niej w yraźnie lekcew ażenie 
swojej narodowości.

A z a  Łukaszenki? [
Po krótkim okresie wolności 

na początku lat dziewięćdziesią­
tych sytuacja Polaków pogorszyła 
się. Wcześniej za rządów Szuszkie­
wicza, byłego przewodniczącego 
Parlam entu Białorusi (nie było 
wtedy urzędu prezydenta), moż­
na było drukować podręczniki do 
literatury polskiej i do historii. 
Mieliśmy możliwość dogadania się 
w sprawie budowy przyszłych pol­
skich szkół. Łukaszenka takie 
możliwości zlikwidował. Ile wywal­
czyliśmy w latach 1990-1994, tyle 
mamy. Teraz już trudno i prakty­
cznie nie ma nadziei na poprawę.

J a k i w  ta k im  r a z ie  j e s t  
sto su n ek  ek ip y  p re zy d e n ta  
Ł u k a s z e n k i  d o  Z w ią z k u  
P o la k ó w  na B ia ło r u s i  i 
innych o rg a n iza c ji p o lsk ie j  
m niejszości?

Jest bardzo zły. Świadectwem 
tego może być fakt, że już  drugi 
rok Łukaszenka odmawia zwol­
nienia od cła, jakim  zostało obło­
żone wyposażenie dla pierwszej 
polskiej szkoły w G rodnie.

Spraw a p rzed s taw ia ła  się 
następująco. Szkoła była budo­
wana z funduszy Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”, czyli z pie­
niędzy polskiego podatnika. Była

przez Łukaszenkę odwołany, a 
umowy nie dotrzym ano. Mimo 
uroczystego otw arcia szkoły z 
u d z ia łe m  p re m ie ró w  o b u  
państw - władze miasta szkoły w 
m eble nie wyposażyły. U m eblo­
wano ją  w końcu dzięki prowa­
dzonej przez Polskie Radio akcji 
„Pomocy dla Polskiej Szkoły w 
G rodn ie”.

Niestety, na tym nie koniec. 
O becnie władze nas szantażują, 
że jeżeli nie zostanie wypłacone 
cło (kilkanaście tysięcy dolarów, 
których przecież nie mamy!), to 
trzeba będzie m eble wywieźć do 
Polski z powrotem. O d dwóch lat 
spraw a n ie je s t  załatw iona, a 
urząd celny nęka nas żądaniam i 
zapłaty.

C zy z w r a c a l iś c ie  s ię  o  
p o m o c do  w ła d z  polskich?

Zwracaliśmy się pisem nie o 
pom oc za rządów Cimoszewicza, 
ale bez rezultatu, nawet nam  nie 
odpowiedziano.

Drugi przykład. 11 listopada 
1997 r„ w czasie święta narodo­
wego Polaków, Łukaszenka wydał 
dekret, że Białoruś będzie uro­
czyście obchodzić 200 rocznicę 
u ro d z in  A dam a M ickiewicza. 
Tymczasem parę dni wcześniej w 
N ow ogródku  - czyli tuż koło  
miejsca narodzin naszego Wie­
szcza - wydano zakaz działalno­
ści polskiej pierw szej klasy w 
szkole podstawowej. Jednocześ­
nie zaczęto prowadzić naciski na 
rodziców dzieci z najstarszej pol­
skiej klasy (szóstej), aby przeno­
sili dzieci do klas rosyjskich i bia­
łoruskich. Wszystko po to, aby 
wykazać, że nie ma tam potrze­
by tworzenia szkół polskich. Po 
to, aby zapobiec realizacji pomys­
łu Związku Polaków na Białoru­
si budow y p o lsk ie j szkoły w 
Nowogródku.

Jak  w  takim  ra zie  je s t  r ze ­
czy w is ta  liczebność p o lsk ie j  
ludności na Białorusi?

Zgodnie z oficjalną statysty­
ką- 408 tysięcy. W rzeczywistości 
szacujemy, że je s t nas dwu-lub 
trzykrotnie więcej. Boli nas to, że 
jesteśm y tam  strasznie wynaro­
dow ieni. W znacznym stopniu  
przyczynił się do  tego fakt, że 
o s ta tn ie  p o k o le n ia  n ie m iały 
m ożliwości an i uczęszczać do 
polskich szkół, bo ich nie było, 
ani uczyć się polskiego języka, 
bo takiej możliwości również nie 
było.

Jed n o cześn ie  od  na jm łod­
szych lat nasze dzieci były w szko­
łach uczone mówić i kom uniko­
wać się po rosyjsku. Dlatego tak 
bardzo  zależy nam , aby nasze 
dzieci miały możliwość nauki w 
języku ojczystym.

C zy w o b ec  teg o  m o żn a

p o w ied zieć , ż e  p o lsk i ży w io ł  
na B ia łorusi wym iera?

Jest takie zagrożenie ale ZPB 
robi wszystko, żeby tem u zapo­
biec, mimo nieprzychylności czy 
wręcz wrogości obecnych władz 
na Białorusi. Mamy nadzieję, że 
po osta tn ich  zm ianach polity­
cznych w Polsce będziemy mogli 
liczyć na większe oparcie w naszej 
Ojczyźnie - Rzeczpospolitej.

No w łaśnie. Do w sp ó łp ra ­
cy z  P olakam i p o z a  gran ica ­
mi po w o ła n e  zo s ta ło  S tow a­
r z y s z e n ie  „W spóln o ta  P o l­
sk a . C zy P o lacy na W scho­
d z ie  w  ogóle m ają ja k iek o l­
w iek p o czu c ie  op iek i z e  s tro ­
ny polsk i?

Jak  najbardziej. Jako prezes 
ZPB chylę czo ło  p rz e d  p ie r ­
wszym Marszałkiem Senatu III 
RP p ro f. A n d rze jem  S te lm a­
chowskim - obecnym  prezesem 
„Wspólnoty Polskiej”. Gdyby nie 
jeg o  zaangażowanie, nie mieli­
byśmy żadnych możliwości wybu­
dowania szkół polskich w Gro- 
dnie«i Wołkowysku. Nie mielibyś­
my środków na budowę Domów 
P o lsk ich  w G ro d n ie , L idzie , 
B aranow iczach , M ohylew ie i 
Szczuczynie. „W spólnocie” zaw­
dzięczamy również wiele innych 
naszych osiągnięć.

W ciąż jed n a k  nie jes teśc ie  
p ra w n ie  obyw atelam i RP.

Jest to przykre... Nie jestem  
zw olennikiem  tego, aby nasza 
ukochana Polska tak po prostu 
hurtem  przyznała obywatelstwo 
wszystkim, którzy tego zapragną. 
Dziwi m n ie  je d n a k ,  że tacy 
ludzie, ja k  były wiceprezes ZPB, 
Rysiek Kliczkowski, który musiał 
wyjechać z G rodna, tego obywa­
telstwa uzyskać nie może, mimo, 
że już  od 5 lat mieszka w Krako­
wie. I nie pom agają tutaj prośby 
ZPB k ierow ane d o  wszelkich 
możliwych urzędów - z Kancela­
rią Prezydenta RP włącznie.

J ak  w  takim  ra z ie  k sz ta ł­
tu ją  s ię  kon tak ty z e  S tow a­
r zy sze n ie m  Gmin M a ło p o l­
skich?

Kontakty te dopiero  zostały 
zapoczątkowane, ale spotkaliśmy 
się z bardzo  życzliwym przyję­
ciem. Mamy nadzieję, że nasza 
w sp ó łp ra c a  b ę d z ie  w yraźną 
pom ocą dla odbudowy na Biało­
rusi dem okracji oraz państw a 
swobód obywatelskich i narodo­
wych. Liczymy tutaj na  pom oc 
różnych  środow isk  p o lsk ich . 
Liczymy, że będzie o n a  służyć 
zarówno nam , jak  i naszym przy­
jaciołom  Białorusinom, dążącym 
do odbudowy dem okratycznego 
państwa białoruskiego.

Oczywiście nie chcem y być 
ciągle w ro li p roszącego , ale 
dopóki sytuacja na Białorusi jest 
taka jak  obecnie, nasze możliwo­
ści są ograniczone. Już teraz je d ­
nak chcielibyśmy zaoferować w 
zamian naszą pom oc, chociażby 
w organizacji różnego rodzaju 
wymiany turystycznej pomiędzy 
Polską i Białorusią.

Możemy na przykład, pom a­
gać w organizacji wycieczek po 
ziemi naszych ojców i po wielu 
n iep o w ta rz a ln y ch  zaby tkach  
dawnej Rzeczypospolitej na Bia­
łorusi. Jesteśmy przekonani, że 
nasze propozycje m ogą być bar­
dzo  a trak cy jn e . Rów nież d la  
M ałopolan.

D zięku ję z a  rozm ow ę.
(Wywiad nie byt autoryzowany)

Książka o Polakach
na Ukrainie

M onografia dr hab. Janu­
sza M. Kupczaka pt. 

„Polacy na Ukrainie w latach 1921- 
1939”, wydana została nakładem  
Wydawnictwa Uniwersytetu Wroc­
ławskiego we Wrocławiu w 1994 r. 
Jest to książka szczególnie warta pole­
cenia bowiem w niej po raz pierwszy 
w sposób całościowy ukazano losy 
Polaków i polskiej mniejszości mniej- 
szości narodow ej na U krain ie 
radzieckiej w latach 20. i 30. dwu­
dziestego wieku.

Mimo, iż od jej ukazania się 
minęło 3 lata i badania naukowe 
odsłoniły nowe fakty z życia pol­
skiej mniejszości, każdy kolejny 
badacz tych dziejów pow inien 
zapoznać się z tą in teresu jącą 
książką, ajuż na pewno sami Pola­
cy żyjący na Ukrainie.

Książka J. M. Kupczaka zawie­
ra 6 rozdziałów i liczy 358 stron. 
W I rozdziale podjęto próbę scha­
rakteryzowania polskiej ludności 
na Ukrainie poczynając od omó­
wienia struktury demograficznej 
i społeczno-zawodowej, rozm ie­
szczenia itd. W liczącej ponad pół 
m iliona społeczności Polaków 
ponad 80% z nich było mieszkań­
cami wsi.

Rozdział II poświęcono omó­
wieniu polityki narodowościowej 
na Ukrainie. Przypom niano na 
wstępie krótki epizod z lat 1917- 
1918, kiedy to Polacy podjęli pró­
bę stworzenia polskiej autonomii 
kulturalno-narodowej w okresie 
rządów Centralnej Rady. Kreśląc 
etapy realizacji polityki narodo­
wościowej bolszewików na Ukrai­
nie w latach 1921-1939 ujawnio­
no konflik t narodowościowy i 
polityczny rosyjsko-ukraiński, na 
tle którego uwidoczniła się swe­
go rodzaju wspólnota losów Pola­
ków i Ukraińców, będących obok 
innych narodowości przedm io­
tem represji władz moskiewskich.

Jednym  z przejawów sowiec­
kiej polityki narodow ościow ej 
było pow ołanie rad  i rejonów  
narodowościowych, w tym także 
jedynego, polskiego re jonu  im. 
J. Marchlewskiego / od 1925 r /  na 
Wołyniu.

Temu tematowi poświęcono III 
rozdział, w którym  om ów iono 
ponadto działalność gospodarczą, 
w arunki socjalno-bytow e oraz 
działalność polskich organizacji 
społecznych, sądownictwa, które 
zostały w przągn ię te  w p roces 
sowietyzacji polskiej ludności. Bez­
owocne okazały się wysiłki polskich 
komunistów wciągnięcia swoich 
rodaków w działalność sowiecką. 
I przeważnie tylko komuniści w 
swoim ideologicznym zaślepieniu 
podjęli han iebną współpracę z 
NKWD.

W rozdziale IV nakreślono 
historię rozwoju oświaty i kultury 
polskiej, które były polskimi tylko 
z nazwy. Odcinając się, bowiem, 
od korzeniu i tradycji n arodo­
wych i religijnych polscy komuni­
ści na rozkaz swych stalinowskich 
mocodawców próbowali stworzyć 
„polską kulturę proletariacką” na 
modłę sowiecką.

W książce interesujący sposób 
ukazano postawę polskiej m ło­
dzieży szkolnej, nauczycieli i

POLITOLOGIA

JANUSZ M KUPCZAK

Polacy na Ukrainie 
wiatach 1921-1939
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rodziców z dezaprobatą odnoszą­
cych się do całego procesu sowie­
tyzacji i ateizacji życia społecznego. 
W bolszewickich planach nie było 
miejsca dla religii i Kościoła toteż w 
V rozdziale omówiono represje 
antykościelne oraz przykłady post­
aw polskich księży w obliczu śmier­
telnego zagrożenia. Władze bolsze­
wickie niszcząc i zamykając Kościo­
ły miały świadomość, że likwidują 
tym samym ośrodki polskości i opo­
ru antybolszewickiego.

Narastająca brutalizacja życia 
społecznego na Ukrainie w latach 
30-tych została przedstawiona w 
rozdziale VI zatytułowanym:” Rep­
resje na Ukrainie i upadek pol­
skiej autonomii narodowej”. Skut­
ki przymusowej kolektywizacji, 
głód w latach 1931-1933 pochło­
nęły tysiące ofiar. Zlikwidowanie 
jedynego polskiego Rejonu Mar­
chlewskiego oraz szkół i instytu­
cji polskich na Ukrainie prowadzi­
ły w prostej linii do fizycznego uni­
cestwienia polskiej mniejszości. 
Posłużono się więc obok areszto­
wań i rozstrzeliwań metodą depor­
tacji polskiej ludności do Kaza­
chstanu i innych północno-wscho­
dnich terenów ZSRR.

Swoją wrogość wobec Polski i 
Polaków ujawnili bolszewicy 17 wrześ­
nia 1939 r. napadając na Polskę.

Książka J.M.Kupczaka, praco­
wnika naukowego Uniwersytetu 
Wrocławskiegojest sumiennie udo­
kumentowana (zawiera 67 tabel, 
map i wykresów) i oparta została 
zarówno na źródłach polskich, jak 
i ukraińskich, które miały często 
klauzulę tajności. Ponadto, to co ją  
wyróżnia wśród wielu innych książek, 
to próba zbadania losów polskiej 
mniejszości na Ukrainie na tle innych 
narodowości, głownie niemieckiej, 
żydowskiej, czasem rosyjskiej. Próba 
obiektywnego opisu dokonana przez 
autora pozostawia nas w przeświad­
czeniu, że tragiczne losy był udzia­
łem nie tylko Polaków, iecz niemal 
wszystkich narodowości zamieszkują­
cych ówczesną Ukrainę.

Na zakończenie miło jest prze­
czytać, że polski autor wspomina 
życzliwość i pomoc swoich ukraiń­
skich kolegów.

Polecając wszystkim naszym 
Czytelnikom książkę dr hab. J. M. 
Kupczaka, inform ujem y, że jej 
egzemplarz znajduje się w Cen­
tralnej Bibliotece Naukowej im. 
W. I. Wernadskiego w Kijowie.

Adolf Kondracki
dr nauk historycznych 

Prezes Kijowskiego Stowarzy­
szenia Byłych Więźniów Polity­

cznych i Represjonowanych

Z bólem zawiadamiamy, że w dniu 21.01.98 roku, po długiej i 
ciężkiej chorobie, zmarł w wieku 71 lat

ŚP.
JURKOWSKI ZYGMUNT S. FRANCISZKA

organizator Polskiego Towarzystwa w Humaniu 
Rodzinie i bliskim Zmarłego szczere wyrazy współczucia składa 
Związek Polaków Ukrainy i redakcja „Dziennika Kijowskiego”
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Dziesięć uwag o mniejszościach narodowych

Michał Jagiełło (w  środku) z ukraińskimi przyjaciółmi

Michał Jagiełło

Jed en  z najkom petentniej- 
szych znawców problem atyki 
narodow ościow ej, pełn iący w 
P olsce  przez szereg  lat 
obowiązki w icem inistra  
kultury, w ielo letn i pracownik  
Sejm owej Kom isji M niejszości 
Narodow ych i Etnicznych

(Ciąg dalszy z  nr 80)

Wieki różnorodnych 
doświadczeń

ogromny wysiłek cywilizacyjny 
wielu pokoleń, powszechność i 
trwałość naszego sentymentu do 
Kresów — ja k  nazyw ana je s t  
wschodnia rubież dawnej Rzeczy­
pospolitej — to trudny spadek, 
którym musimy rozsądnie rozpo­
rządzać.

Istnienie niejako dwóch naro­
dów: „chłopskiego” i „polskiego” 
— rzutowało na stosunek Polaków 
do innych narodów wchodzących 
w skład Rzeczypospolitej. Chłop­
stwo przez długie wieku znajdowa­
ło się poza obrębem  polskiego 
„narodu politycznego”, a zatem 
nikt praktycznie nie zajmował się 
przynależnością narodową chło­
pów. Chłopstwo było postrzegane 
w ka tego riach  reg ionalnych  i 
dopiero powiew Wiosny Ludów w 
połowie XIX wieku przyniósł ideę 
narodowości na tyle pojemną, że 
światłe jednostki zaczęły w nowy 
sposób spoglądać na swych upo­
śledzonych społecznie i polity­
cznie współbraci.
Dostrzeżenie ludu
i jego potrzeb

było pierwszym krokiem  ku 
uznaniu, że ów lud ma nie tylko 
swe regionalne cechy, ale także 
przynależy do różnych wspólnot 
narodowych. Odkrycie to stało się 
udziałem niektórych demokratów 
i radykałów społecznych, często 
skłaniających się ku socjalizmowi 
wjego utopijnej wersji. W każdym 
razie można zauważyć charakte­
rystyczną zb ieżność m iędzy 
dostrzeżeniem w chłopie obywate­
la i uznaniem prawa rodzimych 
mieszkańców wschodnich terenów 
dawnej Rzeczypospolitej do swo­
bodnego  decydowania o swym 
losie narodowym i państwowym.
Upłynęło jednak
wiele czasu,

zanim  większość Polaków 
pogodziła się z faktem pełnego, 
także i państwowego usamodziel­
nienia się Litwinów, Białorusinów 
i Ukraińców.

Sytuację komplikował dodat­
kowo fakt zamieszkiwania na tam­
tych terenach setek tysięcy Pola­
ków, którzy mieszkali tam tak dłu­
go, że mieli prawo uważać te zie­
mie za „swoje” — nie tylko w sen­
tymentalnym, lecz i psychologi­
cznym sensie tego słowa. Wielka, 
wymuszona przez sytuację polity­
czną wędrówka ludów po II woj­
nie światowej jeszcze bardziej 
skomplikowała i tak nie łatwe sto­
sunku narodowościowe w Europie 
Środkowej i Wschodniej.

W tym miejscu zauważmy
tylko, niejako symbolicznie, że 

tak ważne dla Polaków Wilno jest 
stolicą Litwy i nosi litewską nazwę 
Vilnius, że opromieniony polską 
legendą Lwówjest najważniejszym 
m iastem  zachodniej U krainy i 
nosi ukraińską nazwę Lwiw, że pol­
skie miasta Gdańsk, Szczecin i 
Wrocław pobudzają niem iecką 
wyobraźnię jako Danzig, Stettin i 
Breslau.

Poważna rozmowa
o zobowiązaniach Polaków 

wobec współobywateli należących 
do mniejszości narodowych jest 
więc zarazem rozmową o pożąda­
nych relacjach z najbliższymi sąsia­
dam i oraz o sytuacji Polaków 
zamieszkałych poza Polską. Mamy 
tu więc splot trzech problemów: 
Polacy — mniejszości narodowe, 
Polska — sąsiedzi, Polacy w kraju 
— Polacy zamieszkali poza kra­
jem . Te trzy problemy są z sobą 
delikatnie powiązane, ale nie są bez­
pośrednio od siebie zależne.

Wspomniałem wyżej o delikat­
ności powiązań, aby dać do zrozu­
mienia, że zadaję sobie sprawę właś­
nie z delikatności materii, którą 
rozważam. Nie mam wątpliwości, 
że strategicznym celem Polski są 
trwałe, partnerskie stosunki ze 
wszystkimi sąsiadami. Nie mam 
wątpliwości, że zobowiązania pań­
stwa polskiego wobec mniejszości 
historycznych wypływają z faktu, że 
są to obywatele Rzeczypospolitej 
Polskiej. Nie mam wątpliwości, że 
państwo polskie powinno intereso­
wać się losem Polaków zamieszka­
łych poza krajem: i tych, którzy mają 
status mniejszości i narodowych i 
tych, którzy nie mają tego statusu.

Przed chwilą wypowiedziałem 
trzy razy „tak”. Tak — dla partner­
skich stosunków z sąsiadami, tak — 
dla zobowiązań większości wobec 
mniejszości narodowych, tak— dla 
poważnych zainteresowań polską 
mniejszością narodową w świecie, 
a szczególnie u naszych sąsiadów. 
Z tego potrójnego „tak” wypływa 
czwarte stwierdzenie: mniejszości 
narodowe nie są zakładnikami poli­
tycznymi. Czym innym jest dążenie 
do pozytywnej sym etrii, czym 
innym zasada parytetu. To pier­
wsze oznacza wszelkie oficjalne 
działania Rzeczypospolitej Polskiej 
na rzecz zapew nianie przez 
naszych sąsiadów zamieszkałej tam 
polskiej mniejszości narodowej 
podobnych możliwości ochrony 
narodowej i kulturalnej tożsamo­
ści, jakie w Polsce mają mniejszo­
ści narodowe. To drugie byłoby śle­
pą uliczką nieuchronnie prowadzą­
cą do instrumentalnego i skrajnie 
doraźnie politycznego traktowania 
mniejszości narodowych.

Stosunek do mniejszości naro­
dowych jest wartością autonopo- 
miczną i nie wolno go sprowadzać 
do funkcji stosunków Polski z 
danym państwem oraz do relacji 
danego państwa z polską mniej­
szością narodową.

Uczciwe zajmowanie się
mniejszościami narodowymi

zadomowionymi w Polsce oraz 
Polakami żyjącymi u sąsiadów łączy 
się z wyraźnym zakreśleniem gra­
nic popierania już to postulatów 
m niejszości, ju ż  to oczekiwań 
spoglądających z nadzie ją  ku 
macierzy. Każda propozycja, jaką 
mniejszość wysuwa wobec większo­
ści, powinna być rozpatrywana 
równocześnie z dwóch punktów 
widzenia. Pierwszym jest obowią­
zek społeczności dom inującej 
wspierania tożsamości kulturowej 
innych. Drugim — troska o tery­
torialną całość i w ogóle bezpie­
czeństwo państwa zamieszkania. 
Te dwie kardynalne zasady wyzna­
czają pole, na którym powinno 
dochodzić do wypracowywania 
właściwych dla danego państwa 
wewnętrznych zależności między 
większością i mniejszościami oraz 
relacji między macierzą, a rodaka­
mi w diasporze. Pociąga to za sobą 
skutki polityczne w postaci stałe­
go uw zg lędn ian ia  zagadn ień  
mniejszości narodowych w stosun­
kach międzypaństwowych na zasa­
dach równoprawności i rzeczywis­
tego partnerstwa; taką samą miarę 
przykłada się do poczynań swej 
m niejszości w świecie, ja k  do 
poczynań mniejszości narodowych 
zamieszkujących dane państwo.

Nie chodzi tu jednak — pow­
tórzmy — o regułę twardego pary­
tetu — lecz o stosowanie jednako­
wych kryteriów w działaniach ukie­
runkowanych na ochronę tożsa­
mości Polaków w świecie, szcze­
gólnie tam, gdzie stanowią oni 
historyczną mniejszość, i na ochro­
nę duchowych potrzeb mniejszo­
ści historycznych w ramach pań­
stwa polskiego.

Mniejszości narodow e fun ­
kcjonują niejako w dwóch porząd­
kach; większościowym — jak o  
lojalni obywatele zamieszkiwane­
go państwa, i mniejszościowym —- 
jako członkowie narodu zorgani­
zowanego zazwyczaj (poza Roma­
mi) w inne państwo. Ta podwój­
ność może być wartością cenioną 
przez oba państwa, może jednak 
być zarzewiem konfliktów. Pro­
blem w tym, że obie strony: więk­
szość i mniejszość — bywają obcią­
żone przeszłością oraz stereotypa­
mi starej i świeżej daty.

W burzliwych dziejach Euro­
py Środkowej i W schodniej nie 
brakowało konfliktów zbrojnych. 
Dochodziło do walk między sąsiada­
mi. Lała się krew. Od nas wszystkich

zależy, czy potrafimy wyzwolić się ze 
złej przeszłości. Mniejszość musi sza­
nować państwo swego zamieszkania. 
Większość musi wyzbyć się przesa­
dnej podejrzliwości wobec mniejszo­
ści. Większość musi zaakceptować tę 
ambiwlencję występującą w postu­
latach mniejszości: z jednej strony 
mniejszości domagają się prawa do 
normalności — do tego, by mogły 
korzystać z wszelkich praw należ­
nych większości, z drugiej zaś nie 
rezygnują z podkreślan ia  swej 
inności.

Konieczne jest zaakceptowa­
nie i praktyczne uznanie tej dwoi­
stości. Skoro członkowie mniejszo­
ści narodowych są obywatelami. 
Rzeczypospolitej Polskiej, to przy­
sługują im wszystkie prawa obywa­
telskie. Skoro część naszych współ­
obywateli jest zanurzona w pol­
skim morzu, to nieodzowne są spe­
cjalne uregulowania prawne i spe­
cjalna pomoc finansowa państwa 
w celu podtrzymania ich tożsamo­
ści kulturalnej. To nie jest uprzy­
wilejowanie mniejszości, to tylko 
wyrównanie szans, łagodzenie nie­
dogodności bycia wyspą w morzu 
innego narodu i innej kultury.

Praktycznie działania
na rzecz mniejszości narodo­

wych podejmowane są przez róż­
ne centralne urzędy administracji 
państwowej i przez wojewodów 
będących przędstawicielami rządu 
na danym terenie oraz przez wła­
dze samorząddwe.

I tak: Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych dba o wprowadzanie zaga­
dnień mniejszości narodowych do 
oficjalnych dokumentów między­
państwowych, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych i Administracji regu­
luje sprawy funkcjonowania mniej­
szości w państwie, Ministerstwo Edu­
kacji Narodowej odpowiada za szkol­
nictwo, a Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki wspiera działalność kulturalną i 
artystyczną mniejszości narodowych. 
Także publiczne Radio i Telewizja 
uwzględniają fakt istnienia history­
cznych mniejszości narodowych.

W czerwcu 1997 r. prem ier 
Włodzimierz Cimoszewicz powołał 
Międzyresortowy Zespół do Spraw 
Mniejszości Narodowych, jako or­
gan opiniodawczo-doradczy Pre­
zesa Rady Ministrów.

Do zadań Zespołu należy:
- opracowanie projektów dzia­

łań Rządu zmierzających do two­
rzenia sprzyjających warunków dla 
mniejszości narodowych żyjących 
w Polsce

- w ypracow anie rozw iązań

dotyczących koordynacji działań 
organów administracji rządowej, 
realizujących zadania na rzecz 
mniejszości narodowych.

Odrębnym zagadnieniem są 
sprawy wyznaniowe, rządzące się 
swoimi prawami. Nie wchodząc w 
szczegóły powiedzmy jednak, że 
Kościół rzymskokatolicki coraz 
częściej umożliwia wiernym reali­
zowanie potrzeb religijnych wjęzy- 
kach narodowych: litewskim, nie­
mieckim, słowackim, a nawet rom- 
skim. Ukraińcy należą już to do 
Kościoła katolickiego w obrządku 
bizantyńsko — ukraińskim, to do 
Cerkwi Prawosławnej. Białorusini 
z reguły są wyznawcami prawosła­
wia. Pewna część Niemców iden­
tyfikuje się z protestantyzmem. 
Pobożni Żydzi kultywują oczywi­
ście judaizm . Potomkowie Tata­
rów zachowują łączność z islamem.
W strukturze Ministerstwa
Kultury i Sztuki

działa Biuro do Spraw Kultury 
Mniejszości Narodowych utrzymu­
jące stały kontakt z głównymi stowa­
rzyszeniami społeczno-kulturalnymi 
mniejszości narodowych. Do pod­
stawowych zadań Biura należy 
udzielanie pomocy finansowej 
wydawanie prasy mniejszościom^! 
oraz na przedsięwzięcia artystyczne.

Zgodnie z obowiązującym pra­
wem organizacjom  społecznym 
mogą być udzielane tylko dotacje 
przedm io tow e, na k o n k re tn e  
zadania. Dotyczy to również stowa­
rzyszeń mniejszości narodowych, 
które same muszą się troszczyć o 
utrzymanie biur i lokali, korzysta­
ją  natomiast ze środków budżetu 
państwa na konkretne projekty, 
np. wydawanie czasopism czy orga­
nizację przeglądów działalności 
artystycznej i festiwali sztuki.

Na zakończenie cztery przykła­
dy, które mogą być uznane za sym­
boliczne.

• Wojewoda warszawski utrzy­
muje, ze środków budżetu państwa, 
Państwowy Teatr Żydowski grający 
wjęzykujidysz;

• Od kilkunastu lat w Hajnów­
ce, na wschodzie Polski, odbywa s f l  
wielki Międzynarodowy Festiw™ 
Muzyki Cerkiewnej;

• Od kilku lat w Gorzowie 
W ielkopolskim  spotykają się 
Romowie na Międzynarodowych 
spotkaniach Zespołów Cygańskich 
„Romanę Dywesa”,

• Od paru lat pod Warszawą 
odbywa się ogólnokrajowy prze­
gląd zespołów artystycznych mniej­
szości narodowych pod hasłem 
„Wspólnota w Kulturze”,

• Dzięki pomocy finansowej 
Ministra Kultury i Sztuki ukazuje 
się prasa mniejszości narodowych, 
w językach: białoruskim, jidisz, 
litewskim, niemieckim, romskim, 
słowackim, ukraińskim, a także 
łemkowskim..
Nowa polityka
państwa polskiego

wobec historycznych mniej­
szości narodowych jest niezmien­
na, mimo dość częstych zmian 
gabinetów. Zasady przyjęte przez 
rząd Tadeusza Mazowieckiego 
jesienią roku 1989 są szanowane 
przez jego następców.

Trudną do przecenienia rolę 
wychowawczą, uświadam iającą 
obywatelom naszego państwa wie- 
lonarodowość, wielokulturowość 
Polski spełnia Sejmowa Komisja 
Mniejszości Narodowych i Etni­
cznych, kierowana od lat przezjac- 
ka Kuronia.

Kultura historycznych mniejszo­
ści narodowych stała się nieodłączną 
częścią kultury tworzonej w Polsce. 
Doceniają ją  najwyższe władze Rze­
czypospolitej Polskiej z Prezyden­
tem .Aleksandrem Kwaśniewskim.
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P rzykarpacla Uniwersytet im. Wasy­
la Stefanyka wydał książkę zawie­

rającą materiały Międzynarodowej Konfe­
rencji pt. „Stosunki ukraińsko-polskie w 
Galicji w wieku XX”, która odbyła się w 
Iwano-Frankowsku. Wzięli w niej udział 
Ukraińcy i polscy naukowcy, kierownicy 
urzędów i organizacji państwowych, pra­
cownicy kultury i oświaty.

„Źródeł ukraińsko-polskich stosunków 
należy szukać w zamierzchłych czasach, w 
czasach, gdy naród ukraiński wyodrębni! 
się spośród innych słowiańskich narodów” 
- zaznaczył w swoim artykule rektor uczel­
ni, doktor nauk filologicznych, akademik 
Akademii Nauk Pedagogicznych Ukrainy, 
Zasłużony Działacz Nauki i T echnik i - 
Witalij Kononenko.

„W p rzeciągu  wieków - pisze on  -

przeanalizowano publikacje, które wielo­
krotnie w bardzo różny sposób oceniały te, 
czy inne wydarzenia.

Swoimi przemyśleniami w czasie kon­
ferencji podzielili się polscy naukowcy Wac­
ław Werzbeniec, Jan  Pisuliński, Barbara 
Czeredrecka, Andrzej Szymanek (Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w Rzeszowie), Roman 
Drozd (Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Słupsku). Szereg referatów polskich nau­
kowców zostało zamieszczonych w książce 
w języku oryginału.

Uczestnicy Konferencji doszli do wspól­
nego wniosku, że nowy etap stosunków 
ukraińsko-polskich nastąpił po tym, gdy 
Ukraina uzyskała wymarzoną, wywalczoną 
w ciężkiej walce niepodległość. Polskajako 
jed en  z pierwszych krajów uznała to mło­
de państwo. Naród ukraiński z radością

Ukraińcy i Polacy byli sąsiadami, ale ich 
współistnienie nie było bynajmniej ideal­
ne. Linia granicy między Ukrainą i Polską 
nieraz przesuwała się daleko na wschód, 
na etnograficzne ziemie Ukraińców, aby 
DOtem znowu przesunąć się na zachód. Był 

^ ż  okres w spólnego życia w granicach 
je d n e g o  państwa - Księstwa Litewskiego, w 

którym, między innymi, za język państwo­
wy był uważany język ukraiński jako  bar­
dziej rozwinięty.

Prowadzono wyniszczające wojny, szcze­
gólnie za czasów kozackich. Wrogość zmie­
niała się na dobrosąsiedzkie stosunki, a 
pojednanie - na nową wrogość. Były czasy 
dobre i niedobre, ale stosunki wzajemne 
między dwoma narodami pozostawiały głę­
boki ślad - w kulturze, języku i tradycjach.

Wynikały dobre stosunki międzyludz­
kie, dokonywano tłumaczeń - T. Szewczen­
ki najęzyk polski, A. Mickiewicza - na język 
ukraiński. I jednoczył przez wieki oba 
narody wspólny cel - pozbycie się wrogie­
go ucisku, którego źródłem  był rosyjski 
imperializm i szowinizm”.

Na konferencji podkreślono, że szcze­
gólnie skandaliczne i wrogie były stosunki 

■ukraińsko-polskie na terenach Galicji w XX 
P^rieku. Była o tym mowa w wystąpieniach 
Jarosława Isajewicza (Instytut Ukrainoz- 
nawstwa im. I. Krypjakiewicza Narodowej 
Akadem ii N auk U krainy), Eugeniusza 
Koko (Uniwersytet Gdański), Wołodymi- 
ra  Sergijczuka (Narodowy U niwersytet 
Ukrainy im. T. Szewczenki), Iwana Kiczyja 
(Wołyński Państwowy Uniwersytet im. Łesi 
Ukrainki), O leksandra Karpenki, Mykoły 
Kugufiaka, Stefana Kopczaka, Mychajła 
Romaniuka (Przykarpacki Uniwersytet im. 
W. Stefanyka).

Ich referaty zostały wydrukowane w 
książce. Tym razem wykorzystano wiele nie­
znanych wcześniej dokumentów, m ateria­
łów archiwalnych, wspomnień świadków;

--------O G Ł  O S Z E N I A  —— r

•  Mężczyzna, wiek 40 lat, wzrost 170 cm, 
waga 70 kg, w ykształcenie średn ie- 
techniczne, sportowiec, posiada pasz­
p o r t  zagraniczny. Poszukuje pracy 
fizycznej w Polsce. Pozna kobietę z Po­
lski w celu nawiązania przyjaźni, pro­
wadzenia korespondencji, być może 
zawarcia związku małżeńskiego. Inte­
resuje się medycyną ludową, masażem. 
У крайна, г .Х арьков 310033 а /я  
7087.

•  Będę wdzięczny za przesłanie mi praw­
dziwej historii dotyczącej powstania B. 
C h m ie ln ick ieg o , n ap isa n e j p rzez  
polskich historyków. Po przeczytaniu 
natychmiast zwrócę.
349 348 Суходільск, 2, Луганской 
обл., вул. Станіславского, 45, кв,20 
Павлюченко

wita sukcesy bliskiego sąsiadą w sferze 
ekonom iki, w dążeniach do wyzwolenia 
się z pęt ideologii totalitarnej.

Między naszymi krajami pogłębiają się 
przyjacielskie stosunki we wszystkich dzie­
dzinach życia - w polityce, ekonomice, nau­
ce, oświacie i kulturze. Należy w sposób 
naukowy przemyśleć wnioski płynące z 
przeszłości, przezwyciężyć resztki starej 
wrogości, określić nowe zasady wzajemnej 
pom ocy i w zajem nego p o rozum ien ia , 
zabezpieczyć zachowanie etnicznej iden­
tyfikacji Ukraińców w Polsce.

Te właśnie problemy znalazły się w cen­
trum uwagi wspomnianej publikacji liczą­
cej 452 strony, a wydanej przez Uniwersy­
tet Przykarpacki i Wydawnictwo „Płaj” w 
1997 roku. Książka ta spotkała się z dużym 
zainteresowaniem ze strony naukowców, 
studentów, nauczycieli, działaczy kultury i 
sztuki obu krajów.

Mieczysław Figleski
uczestnik Międzynańodowej 

Konferencji
docent Przykarpackiego Uniwersytetu 

im. W. Stefanyka 
Iwano-Frankowsk

Przekazano do muzeum 
Huculszczyzny

Wyznawcy Kościoła rzymsko-katolickiego w 
Kołomyi na Iwano-Frankowszczyźnie, razem z 
księdzem Adolfem uroczyście obchodzili 100 
rocznicę miejscowego kościoła Jezuitów. Pod­
czas prac budowlanych znaleziono ocynkowa­
ną puszkę zawierającą arkusze papieru, na któ­
rych zachowały się nazwiska tych, którzy złożyli 
ofiary na budowę świątyni. Ciekawe, że ńa owej 
liście znalazło się wiele osób nie polskiej naro­
dowości. Puszkę przekazano na przechowanie 
do miejscowego muzeum Huculszczyzny.

M.Janusewicz

•  О б учу  тех н о л о ги и  р естав р ац и и  
з м а л е в о г о  п о к р ь іт и я  б ь іто вь іх  
в ан н . О б ес п е ч у  р ах о д н ь їм  м а- 
териалом .
(812) 567-17-18

•  Zwracam się do Ludzi Dobrej Woli - 
dyrektorów, przedsiębiorców. Jeśli każdy 
z Was przekaże bodaj 1-2 hrywni, to 
wystarczy na operację i leczenie zło­
śliwego nowotworu.
283  180 Т е р н о п іл ь с ь к о й  о б л ., 
П одгаєцкий р-н О щ адбанк 8534. 
Р /р  100895201, М Ф О - 398176, 
код 23588929 на рахунок 5577 - 
Ковалеву.
Н а лікування і операцію. Pisać па 

adres: 283 181 п /о  Голгоча 
Ковалев Ярослав Адамович 
(inwalida wojny II gr.).

Odrodzenie ży cia duchowego

Co to jest świątynia? Po pierwsze - to 
budynek, gmach o określonym kształcie 
architektonicznym, w którym gromadzą się 
wierni w celu odprawiania obrzędów reli­
gijnych. Dla chrześcijan jest to kościół i 
cerkiew (odpowiednio: dla katolików i pra­
wosławnych), dla ewangelistów - dom m od­
litewny itd.

Każda świątynia, niezależnie od konfe­
sji, łączy ludzi, dodaje im sił, napełnia ich 
dusze dobrocią i m iłością do bliźniego.

Dobrze pamiętamy owe złowrogie cza­
sy, gdy burzono i n iszczon o świątynie. 
Literatura piękna i książki o tem atyce 
historycznej przechowują wiele tego typu 
przykładów.

N iszczono świątynie za pom ocą wybu­
chów, ognia (świątynie drewniane), bądź 
też dokonywano rozbiórki, uzyskując w ten 
sposób materiały budowlane i drewno. W 
takich przypadkach wierni, narażając włas­
ne życie, wynosili ze świątyń ikony i inne, 
święte relikwie, które następnie przecho­
wywali u siebie do tzw. „lepszych czasów”. 
O tym właśnie opowiada wiersz A. Pantu- 
sa „Ballada o ikonie”, opublikowany w 
gazecie „Irsza” N 1 za 1997 r.

N adszedł czas duchowego odrodze­
nia. W Wołodarsk-Wołyńskim na 

labradorytowej opoce- fundam encie, na 
brzegu Irszy, wznoszona jest piękna kato­
licka świątynia - kościół. Na drugim brze­
gu Irszy stoi niedawno zbudowana „krasu- 
nia” - cerkiew. Bliskie sąsiedztwo tych świą­
tyń je s t symbolem jedności wiary chrześci­
jańskiej, która istnieje od wieków, a począ­
tek swój bierze z owych zamierzchłych cza­
sów, gdy nasi przodkowie czcili bogów 
Chorsa i Irysa.

Budowa kościoła napotyka wiele trud ­
ności. M ateriały budow lane są drogie. 
Siła robocza - to, przede wszystkim, em e­
ryci, którzy nie posiadają doświadczenia 
w dziedzinie budownictwa. Za swoją p ra­
cę nie otrzymują w ynagrodzenia. E ntu­
zjazm to ich główne narzędzie  pracy. 
Jedyna rzecz, k tóra przynosi im radość, 
to fakt, że w pom ieszczeniu znajdującym 
się w p iw nicy , ju ż  te ra z  r e g u la rn ie  
odpraw iane są msze.

Cieszy ich również to, że przyjeżdżają tu 
księża, którzy na wysokim poziomie pro­
wadzą działalność oświatową, m. in. naucza­
nie języka polskiego oraz katechizację. I cho­
ciaż brak jeszcze organów i fisharmonii, to 
tym niemniej w czasie mszy rozbrzmiewa 
muzyka płynąca ze współczesnych urządzeń

elektronicznych. A wszystko to dzięki nau­
czycielce, pani Zannie Szyszkinej.

Sam zaś budynek kościoła znajduje się 
na e tap ie  krycia dachu . Jeżeli uda  się 
pokryć dach przed śnieżycami, to pozosta­
ną do wykonania tylko prace wewnątrz 
świątyni. Zrobiono już bardzo wiele. A to 
dzięki tym, którzy ofiarnie pracowali przy 
tw orzeniu fundam entów  i w znoszeniu 
ścian, stawianiu dźwigarów, cementowa­
niu styków, itd.

Entuzjaści tej budowy to Kazimierz Len- 
zjon, Renia i Józef Bielak, Stanisław Zalew­
ski, Zieliński, Kotwicki i inni. Są to doświad­
czeni mistrzowie budowlani. Prace wykonu­
ją  sumiennie. Niektórzy przyjeżdżają lub 
przychodzą z Te ren ca i Rudni-Szlachowoj, 
i docierają na obiekt regularnie.

Należy podkreślić wielkie zaangażowa­
nie w sprawę budownictwa byłych kierow­
ców: Józefa Lewickiego i Zygmunta Gon- 
gały oraz ich żon, które pomagały nie tyl­
ko fizycznie, ale również służyły cennymi 
radami i propozycjami.

Ale największe wrażenie sprawia niewy­
czerpana energia i „zawziętość” kierowni­
ka budowy Antona Rozbickiego. On nie tyl­
ko pracuje jako zwykły robotnik, ale wyko­
nuje również obowiązki dostawcy, magazy­
niera, elektrom ontera, brygadzisty, maj­
stra, architekta i nawet skarbnika. W tej pra­
cy pomaga mu żona - pani Zosia. Z takim 
człowiekiem łatwo się współpracuje.

Jak mogli i czym mogli pomogli, i nadal 
pom agają  k ierow nicy o d pow iedn ich  
instancji naszego rejonu - Zygmunt Linie- 
wicz i Wołodymyr Gawroński. Pomoc finan­
sową okazał budowie także Przewodniczący 
Partii Chrześciańsko-Demokratycznej, a 
jednocześnie nasz krajan Witalij Żurawski.

Trzeba dołożyć więcej starań, aby trud 
który został włożony w prace związane z kry­
ciem dachu nie poszedł na m arne, i aby 
jak  to poetycznie określił w swoim wierszu 
Anatolij Pantus, „Świątynia ta kwitłajeszcze 
przez wiele stuleci”.

Szanowni Polacy (i nie tylko) - katolicy 
(niezależnie od tego jak głęboka jest wasza 
wiara), którzy pochodzicie z zachodnich, 
północno-zachodnich, północnych i pół­
nocno-wschodnich terenów naszego regio­
nu, przyjeżdżajcie do kościoła nie tylko na 
mszę w niedzielę i święta, ale i w zwykłe dni. 
Pomóżcie jak  możecie, przede wszystkim - 
siłą fizyczną, w pracach związanych z ukoń­
czeniem budowy gmachu naszego ducho­
wego odrodzenia. Przyjeżdżajcie, mimo, że 
bilety kolejowe są drogie a autobusy kursu­
ją  nieregularnie. Bóg zapłaci wam dobrym 
zdrowiem i szczęściem w życiu.

Feliks Murzanowski

KĄCIK DLA DZIECI

Dlaczego kwiaty 
pachną?

W  płatkach korony kwiatu roz­
m ieszczone są kom órki 

zawierające olejki eteryczne. Intensy­
wność zapachu może zmieniać się w 
zależności od temperatury otoczenia, 
wilgotności gleby i powietrza oraz 
innych czynników. Wynika pytanie: 
po co kwiatom potrzebnyjest zapach? 
Otóż, aby wydać nasiona, kwiat musi 
zostać zapylony i to najczęściej pył­
kiem pochodzącym od innego osob­
nika tego samego gatunku. Roznosi- 
cielami pyłku są owady. Właśnie dla 
zwabienia owadów rośliny wytwarza­
ją  substancje zapachowe.

J a k a  roślin a  m a n a jw ięk sze  liście?
Uczeni zgodnie ustalili, że najwięk­

sze liście posiada rosnąca na wodach 
Amazonki - wiktoria królewska. (Victo- 
ria regia). Pływające liście wiktorii osią­
gają rozmiary przekraczające 2 metry 
średnicy.

J a k a  roślin a  m a n a jw ięk sze  ow oce?
Wbrew pozorom nie trzeba jej szu­

kać w egzotycznych krajach. Jest to 
bowiem dynia. W Europie waga owoców 
dochodzi do 50 kg, natomiast w ojczyź­
nie dyni - Ameryce Południowej - trafia­
ją się jeszcze większe okazy hodowlane..
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D o b r e  r a d y  B a b u n i
@  Oliwa, na której smażymy, pozostanie czysta do koń­

ca smażenia, jeżeli wrzucimy do niej kilka umytych i obsu- 
szonych obierzyn z  ziemniaków.

®  Bąble na p ię c ie  -pozostałe po niewygodnym pantof­
lu- można zlikwidować, przykładając na nie kompres z  mię- 
kiszu chleba, zagniecionego z  odrobiną mleka i krochmalu.

(£> B utelka z  g o rą c ą  w o d ą  lub gumowy worek (termo­
for) będą dłużej trzymały ciepło, jeśli do otwartego wrzątku 
dodamy łyżkę soli. Stary termofor wysuszony i sklejony 
wewnątrz można odnowić, wkładając otwarty do naczynia 
z  gorącą wodą z  dodatkiem 1-2 łyżeczek amoniaku. Po 24 
godzinach worek wyjąć, wysuszyć i przesypać talkiem. Będzie 
wówczas dalej dobrze nam służył.

02.02.1812-We wsi M arianówka obw. połtawskiego urodził 
się, pisarz, tłumacz, rom antyk ukraiński Jew hen H rebinka (zm. 
1848).

03.02.1735 - W D ubiecku k. Sanoka u rodził się Ignacy 
Krasicki, poeta , prozaik, bajkopisarz.

04.02.1505 - W Zórawnie k. Halicza ur. się Mikołaj Rej (zm. 
1569), pierwszy z pisarzy posługujący się w swej twórczości 

językiem  polskim.
06.02.1633 - K oronacja Władysława IV, syna Zygm unta III 

Wazy, na  króla Polski.
09 .02 .1881  - Z m arł F io d o r  D osto jew ski (ur. 1821), 

powieściopisarz rosyjski, m istrz prozy psychologicznej.
12.02.1798 - W P e te rs b u rg u  zm arł S tan isław  A u g u st 

P o n ia to w sk i (u r. 1 7 3 2 ), o s ta tn i  k ró l P o lsk i, m e c e n a s  
n a u k i i sz tu k i, b u d ow niczy  zesp o łu  p a łaco w eg o  Ł azienk i 
w W arszaw ie.

12 .02 .1833  - W K rzem ień cu  u ro d z ił się A le k sa n d e r  
Czekanowski (zm. 1876), geograf, geolog; zesłany na  Syberię 
po  pow staniu 1863. .

12.02.1871 - U rodził się u k ra iń sk i p isarz, a u to r  w ielu 
utworów poświęconych życiu w austro-węgierskiej Galicji — 
Łeś Martowycz (zm. 1916).

12.02.1942 - G en . W ładysław  S ik o rsk i w ydał ro zk az  o 
z m ia n ie  n azw y  Z w ią z k u  W a lk i Z b r o jn e j  n a  A rm ię  
K rajow ą.

14.02.1897-Z m arł ukraińsk i pisarz, h istoryk, folklorysta, 
e tn o g ra f  P an te le jm o n  Kulisz (tłum aczył A. M ickiew icza).

1 5 .0 2 .1386  - C h rz e s t W ładysław a Jag ie łły . P o czą tek  
chrystianizacji Litwy.

HISTORIA DLA PIOTRKA

Ludwik Węgierski

K azimierz Wielki zmarł 
nie pozostawiając syna, 

który mógłby odziedziczyć po 
nim polski tron. Znacznie wcześ­
niej zawarłjednak układ ze swoim 
siostrzeńcem, Ludwikiem Ande­
gaweńskim, królem Węgier, przy­
rzekając mu następstwo po sobie. 
W testamencie natomiast zapi­
sał Kazimierz następstwo tronu 
swemu wnukowi księciu Kazko­
wi Słupskiemu z Pomorza.

Wśród polskiego rycerstwa 
nie było zgody, kogo powołać na 
tro n . Tym czasem  Ludw ik 
Wigierski szybko przybył do Kra­
kowa i pośpiesznie koronował 
się na króla Polski. Niechętne 
rycerstwo zjednał sobie licznymi 
nowymi przywilejami, a zwła­
szcza zwolnieniem od większo­

ści podatków. Nakładanie wyższym 
podatków wymagało odtąd zgody 
rycerstwa. Za przyznane przywile­
je  rycerstwo zgodziło się, by po 
śm ierci Ludw ika tro n  polski 
odziedziczyła jedna z jego córek. 
Ludwik również nie miał syna.

Król Ludwik mało intereso­
wał się Polską i rzadko do niej 
przyjeżdżał. W Krakowie przeby­
wała i rządziła w im ieniu króla 
jeg o  m atka, córka Władysława 
Łokietka.

Za panow ania Ludwika 
Węgierskiego Polska ostatecznie

straciła Śląsk, bo król oddał go 
Czechom. Na Ruś Czerwoną, 
niedawno zdobytą prez. Kazi­
mierz W ielkiego, sprowadził 
węgierskich starostów i powie­
rzył im rządy tym krajem. W ten 
sposób zabrał Polsce także Ruś 
Czerwoną.

P an o w an ie  Ludw ika 
Węgierskiego w Polsce trwało 
dwanaście lat. W ciągu tego 
czasu Polska straciła wiele ze 
znaczenia i siły, jakie zyskała 
za Kazimierza Wielkiego.

Stanisław Marciniak

S zacuje się, że co druga 
kobieta ma n iedobór 

żelaza. Objawia się on stałym uczu­
ciem zmęczenia, rozproszenia 
uwagi, znużenia, apatii i rozleni­
wienia. Gdy zapasy żelaza w orga­
nizmie nie zostaną w porę uzupeł­
nione — zaczną pękać kąciki 
warg, paznokcie, „polecą" włosy.

Dobowe zapotrzebow anie 
zdrowego człowieka na żelazo 
przedstaw ia się następująco: 
dorośli mężczyźni i kobiety 15 
miligramów, ciężarne i matki kar­
miące 18 mg, osoby po sześćdzie­
siątce 10 mg. Dzieci w wieku od 
1 roku do 3 lat potrzebują 6 mg 
żelaza na dobę, od 4 do 6 lat - 7 
mg, od 7 do 9 lat - 9 mg, od 10 do 
12 lat - 12 mg. Dziewczynki, które 
miesiączkują, wymagają tyle żela­
za co dorosłe kobiety.

Tyle żelaza nam  potrzeba. 
A skąd je  brać? Otóż: w 100 gra­
mach krwi zwierzęcej znajduje 
się 52 mg żelaza (jadano niegdyś 
czern inę, obecnie trzeba się 
kom entow ać kaszanką...), w 
w ołow in ie  i zew n ę trzn y ch  
liściach kapusty— 17 mg, w jab­
łkach od 10 do 15 mg, w wątro­
bie i szpinaku 21 mg, w żółtkach 
jaj - 6 mg. Dobrym źródłem żela­
za są wszystkie podroby (zwła­
szcza wątroba, nerki i śledzio­
na), szpik kostny, chude mięso.

O ż e la z i e
Także orzechy, kakao, pieczywo 
razowe, płatki owsiane, drożdże 
piwne. Z warzyw — buraki, kapu­
sta, por, szpinak, marchew, cebu­
la, p o m id o ry , faso la  i g roch  
(suszone), a z owoców — suszone 
brzoskwinie i morele, wiśnie, śliw­
ki, winogrona, maliny poziomki, 
jabłka i gruszki.

Żelazo wchodzi w skład hemo­
globiny i enzymów niezbędnych 
dla właściwej przemiany materii. 
Jest transportem  tlenu do komó­
rek. Przy jeg o  niedoborach  — 
„transport” kuleje, bo brakuje tle­
nu i komórki nie mogą należycie 
przyswoić poszczególnych składni­
ków odżywczych. Podczas pracy 
umysłowej zapotrzebowanie na 
den wzrasta. Proporcjonalnie ros­
ną wymagania organizmu na żela­
zo. Nie zaspokojone zaowocują u 
dziecka wydłużeniem czasu odra­
biania lekcji, zm ęczeniem  nie­
współmiernym do wysiłku, bra­
kiem postępu w nauce, osłabie­
niem pamięci i zdolności rozumo­
wania. Bardzo często dzieci nieu­
ważne, znudzone, uważane za leni­
we - po prostu cierpią na niedo­
bór żelaza. Badania dowodzą, że 
uczeń otrzymuje średnio o 20 % 
żelaza za mało. Problem ten wyg- 
lądajeszcze gorzej u dziewczynek

z racji com iesięcznej utraty 
krwi, nie rekom pensow anej 
zwiększeniem udziałem pokar­
mów bogatych w żelazo.

Kobiety w drugiej połowie 
ciąży oraz m atki karm iące  
rów nież pow inny jeść  dużo 
potraw “żelazistych” podczas 
każdego karm ienia tracą tyle 
żelaza, ile w czasie miesiączki. 
Anemia ciążowa może spowo­
dować przedwczesny poród i 
urodzenie anemicznego dziec­
ka. N iem ow lę zao p a trzo n e  
dobrze podczas życia p łodo­
w ego, w ciągu  p ierw szego  
roku życia zużywa cały zapas 
żelaza, poniew aż ilość jeg o  
krwi po traja się.

Poważne niedobory żelaza 
to już anemia. Wykrywa się ją  
przez badania laboratoryjne 
krwi i leczy dość żmudnie. Dla­
tego bardzo ważna je s t profi­
laktyka. Niedopuszczenie do 
choroby w większości przypad­
ków zależy od nas samych, a ściś­
lej od naszego jadłospisu. Nale­
ży go tak organizować, by mniej 
schlebiać podniebieniu i nawy­
kom, a bardziej dbać o warto­
ści pożywienia. Tym bardziej 
trzeba zwiększać udział jarzyn i 
owoców W pożywieniu, także w 
postaci soków.

(as)

Poziom o: 3) orszak jadący dla zabawy w 
kilkoro sań zaprzężonych w konie; 6) obrzęd 
ludowy związany z okreserti świąt Bożego Na­
rodzenia; 7) faun, towarzysz Dionizosa; 8) od­
miana, typ; 9) roślina, Thunbergia; 11) lisi ogon; 
13) na  ch o in c e  im itu je  śn ieg ; 14) r e p r e ­
zentacyjna, huczna biesiada; 16) paznokcie lwa; 
17) greckie bóstwo losów ludzi, odpowiednik 
rzymskiej Fortuny; 18) np. Wigura lub Czkałow; 
19) tętnica główna.

Pionowo: 1) dużo, dużo lodu; 2) wymierza , 
wyrok; 3) ukraiński mistrz drzeworytu; 4) ojczy­
zna wieszcza Adama; 5) niezbędna dla jazdy na 
sankach; 10) polski spec od" turystyki wyso­
kogórskiej; 12) orkiestra ludowa; 13) oficjalne 
odwiedziny; 14) miasto nad Morzem Bałtyckim; 
15) w drukarni wykonuje skład.

jA utort „Pińcia"
Rozwiązanie krzyżówki z  numeru 75
Poziomo: KOMIK, ZIEMIA, NIEBO, PLOTKA, 

DROGA, BRAK, KLON, OBRUS, LIRYKA, SYNOD.
Pionow o: WIELORYB, SMUTEK, KANADA, 

MLEKO, KWOTA, GROTESKA, OSWALD, KLAMRA, 
OBRUS, RABIN.
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Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji 
do 20 lutego br.
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